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Ze sklepienia kościoła farnego w Poznaniu. Obraz malował Prager, pczeiworzył Popie!.

BÓB W TRÓJCY JEDYNY,

f
mię swe wielkie wypisał Bóg ręką wszechmocną 

w świecie całym, a zwłaszcza w sercach naszych. 
iOd, każdego z nas nie jest daleko*, powiedział 
święty Paweł wówczas, gdy słowy płomiennemi 

nauczał Ateńczyków, ^albowiem w nim żywiemy 
i ruszamy się i jesteśmy... jego boioiem i rodzajem 
jesteśmy.* Stąd nie trudno nam poznać i zrozumieć 
istnienie Boga, Stwórcy i Pana wszech rzeczy.

Ale Bóg, jako Stwórca i Pan nasz, jako Istota

Najwyższa, nie mogący mieć wyższego nad siebie 
ani równego sobie, jest i musi być w istocie swej 
nieskończony.

I otóż tej nieskończonej istoty Bożej my ludzie 
rozumem naszym pojąć i przeniknąć nie możemy. 
Tak nam też wyraźnie sam Bóg powiedział słowem 
swem objawionem, że jest ?przeivyższający umie­
jętność naszą* (Job. 36, 26), że twysłowion być nie 
może* (Job. 37, 23), że ^niepodobna ująć ani przy­
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dać, ani iwybadać wielmożności Bożych* (Ekl. 18, 5), 
że jest »wielki radą, a nieogarniony myślą*, że 
tsam ma nieśmiertelność i mieszka w światłości 
nieprzystępnej, którego żaden z ludzi nie widział, 
lecz ani widzieć może...* (I. Tymot. 6, 16)

To samo w ducha pokorze wyznawali mimo 
swej mądrości głębocy myśliciele, Ojcowie Kościoła 
świętego. Tak n. p. powiada św. Efrem: >Prędzej 
można jedną połowę ziemi na drugą przenieść, 
prędzej zdoła słaby człowiek słońcu blask światła 
odjąć«, a św. Augustyn dodaje: ^prędzej mały chłop- 
czyna wodę całego morza do małego dołku przeleje, 
łatwiej można ziarnka piasku morskiego i liście 
drzew całego świata obliczyć, łatwiej rzeszotem wTodę 
zaczerpnąć, niźli zbadać istotę tajemnic Bożych?.

Istota Boża to tajemnica niezgłębiona, a z ta­
jemnicy tej nie wiedzielibyśmy niczego zgoła, gdyby 
Bóg sam w dobroci swej nie raczył nam uchylić 
zasłony, zakrywającej owe przybytki ^światłości nie­
przystępnej?, którą zamieszkuje.

Tak więc z objawienia i tylko z objawienia 
Bożego wiemy, że Bóg, Stwórca i Pan nasz, jest 
Bogiem w Trójcy Jedynym.

Pod utratą zbawienia wierzyć nam trzeba, że 
Bóg jest jeden w trzech Osobach. Tak bowiem naj­
wyraźniej Bóg sam powiedział, tak objawić się 
raczył i tak nauczał zawsze Kościół święty.

Żydzi, lud wybrany, przechowywali wiarę praw­
dziwą w Boga jedynego, Stwórcę i Pana wszech 
rzeczy, podczas gdy wszystkie inne narody ich ota­
czające wiarę tę zatraciły i popadły w bałwochwal­
stwo albo zupełną bezbożność. Ludowi swemu 
przecież w Starym Testamencie Pan Bóg nie objawił 
wyraźnie tajemnicy Trójcy Przenajświętszej, tak że 
Żydzi tak dokładnie jej nie znali jak my chrześcianie. 
Na przyjęcie prawdy tej wielkiej, a zarazem 
tajemniczej Żydzi nie byli przygotowani. Mogli 
ją źle zrozumieć, fałszywie ją tłumaczyć i łatwo 
zatracić przytem to, co winni byli przechować: wiarę 
w Boga jednego.

Ale nawet i z ksiąg Starego Testamentu, ba­
dając je uważnie w świetle wszystkich objawionych 
prawd Bożych, wyczytać można tajemnicę Trójcy 
Przenajświętszej. Prawdy tej domyślić się można 
z niektórych wyrażeń Pisma św. Starego Zakonu.

Zaraz na początku pierwszej swej księgi opo­
wiada nam Pismo św. w sposób prosty a zarazem 
tak cudnie piękny i wzniosły, jak to Pan Bóg świat 
cały stworzył z niczego. A gdy wszystko już stało 
się według woli jego, gdy utwierdziło się sklepienie 
niebieskie, gdy morza bezdenne zatrzymały się 
w łożyskach swoich, gdy zapłonęły słońce i księżyc 
i gwiazdy, gdy ziemia okryła się zielenią i kwie­
ciem, a wód głębiny, powietrze, pola i lasy zaroiły 
się stworzeniem żywem, wówczas Bóg postanowił 
stworzyć człowieka, ■>! rzekł*, tak czytamy, ^uczyń­
my człowieka na icyobrażenie i na podobieństwo 
nasze...* (Gen. 1, 36.) Dziwne to słowa. Bóg roz­
mawia sam ze sobą i mówi: suczyńmy*. To jakby 
Stwórca mówił do owego Ducha Bożego, unoszą­
cego się nad wodami i do swego Słowa twórczego, 
które było ->na początku* i było Bogiem, przez 
które ^wszystko się stało*. To rozmowa Trzech Osób 
Trójcy Najświętszej, pierwsze, tajemnicze odchylenie 
rąbka zasłony, zakrywającej ^światłość niedostępną* 
istoty Bożej.

Wieki minęły od owej chwili. W dolinie Mambre 
rozbił namioty patryarcha i wielki sługa Boży, 
Abraham. Dzień był upalny i starzec siedział 
u wejścia do szałasu swego, gdy ^ukazał mu się 
Pan. J gdy podniósł oczy swe, ukazali mu się

trzej .mężowie, stojący blisko niego; które ujrzawszy, 
icybieżał przeciioko im ze drzwi namiotu i pokłonił 
się do ziemi i rzekł: > Panie, jeślim nalazł łaskę 
w oczach twoich, nie mijaj sługi twego...* (Gen.
18, 1—3.) To już nie słowa, to nietylko rozmowa 
Trzech Osób Bożych, to pierwsze, tajemnicze prze­
jawienie się Trójcy Najświętszej człowiekowi, nie­
zupełnie jeszcze świadomemu prawdy. Ukazał się 
Pan i jawią się trzej mężowie, a patryarcha święty, 
w przeczuciu wielkiej Bożej Tajemnicy, Trzech 
wprawdzie widzi, lecz cześć oddaje Jednemu i jako 
do Jednego woła: Panie, nie mijaj sługi twego.

I znowu po upływie wieków, gdy coraz bliż- 
szemi stawały się czasy wcielenia Syna Bożego, 
wyśpiewał w proroczem natchnieniu przedziwną 
Tajemnicę Trójcy Najświętszej król Dawid w je­
dnym z psalmów swmich: > Słowem Pańskiem 
utwierdzone są niebiosa, a Duchem ust jego 
wszystka moc ich*. (Ps. 32, 6.) Pan, Słowo, Duch — 
to Trzy Osoby Bóże.

A później znowu wskrzesił Bóg wśród ludu 
swego wybranego proroka, jednego z największych, 
Izajasza, któremu na pociechę i na pokrzepienie 
Izrac-la odsłonił przepaścistą głębię Tajemnic swoich.
W zachwycie proroczym ujrzał Izajasz razu pe­
wnego Majestat Boży: *Roku, którego umarł król 
Ozyasz, widziałem Pana, siedzącego na stolicy 
wysokiej i tcyniosłej.. .* Ponad tronem Najwyż­
szego unosiło się dwóch Serafinów, zakrywających 
skrzydłami swojemi Oblicze Pańskie. loołali 
jeden do drugiego i mówili: ^Święty, Święty, 
Święty Pan Bóg zastępów; pełna jest wszystka 
ziemia chwały jego*. (Iz. 6, 3.) Prorok natchniony 
nie spojrzał wprawdzie twarzą w twarz w Majestat 
Boży; skrzydła Serafinów zasłoniły mu Oblicze 
Pańskie, ale słyszał śpiewy anielskie, słyszał trzy­
krotne Święty ku czci i chwale Trzech Osób Trójcy 
Najświętszej.

Izrael mógł więc przeczuwać tajemnicę istoty 
Bożej, mógł jej się domyślać, ale dokładnie prawdy 
nie znał. Bóg nie objawił ludowi swemu w Starym 
Zakonie wyraźnie Trójcy Przenajświętszej.

Uczynił to dopiero Zbawiciel świata, Pan Jezus, 
Bóg wcielony, druga Osoba Trójcy Najświętszej.

Gdy czasy się spełniły, gdy Chrystus Pan miał 
rozpocząć nauczanie świata, wówczas udał się na 
puszczę do św. Jana, ażeby przyjąć chrzest z rąk 
jego. I wówczas to * otworzyły się niebiosa i wi­
dział Ducha Bożego, zstępującego jako gołębicę 
i przychodzącego nań. A oto głos z niebios mó­
wiący: Tenci jest Syn mój miły, w którymem się 
ukochał*. (Mat. 3, 16—17.) Oto pierwsze pełne 
i jasne objawienie się Trójcy Najświętszej. W spo­
sób tak uroczysty Bóg światu przedstawił Słowo 
Wcielone. Nad Synem Bożym rozwarły się nie­
biosa, Bóg Ojciec sam świadczy o nim, a Duch 
święty w postaci gołębicy unosi się nad Chrystusem 
Panem.

Gdy zaś zbliżała się chwila, w której Zbawiciel 
miał dokonać dzieła Odkupienia, pójść na mękę 
i śmierć i odejść z tego świata, wówczas zwrócił się 
do swych Apostołów z pociechy pełnemi słowy 
i rzekł im między innemi: ja będę prosił Ojca,
a da wąm innego Pocieszyciela, aby z wami mie­
szkał na wieki: Ducha prawdy... (Jan 14, 16.) 
Syn Boży zapowiada więc, iż prosić będzie Ojca, 
ażeby zesłać raczył Ducha świętego. Oto znowu 
jasne słowa Chrystusa Pana o Trójcy Najświętszej.

Najwyraźniej przecież przemówił Pan Jezus, 
gdy po zmartwychwstaniu swem wysyłał Apostołów 
na świat cały z nauką ewangelii. Odezwał się bo­
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wiem w te słowa: i Idąc tedy naliczajcie wszystkie 
narody, chrzcąc. je w imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego...« (Mat. 28, 20.) W zdaniu tern zawarł 
Chrystus Pan całą naukę o Trójcy Najświętszej: 
trzy są Osoby: Ojciec, Syn i Duch święty, a trzy 
te Osoby są Bogiem, gdyż w ich imieniu ma się 
ludzkość odradzać na żywot wieczny przez chrzest, 
który grzechy odpuszcza.

Tak Bóg święty objawił tajemnicę Trójcy Naj­
świętszej, której byśmy ani znać ani nawet domyślić 
się nie mogli.

W prawdzie tej zawiera się cała treść, istota 
wiary naszej świętej. Nie więc dziwnego, że Apo­
stołowie i Kośeiół święty tak często, tak wyraźnie, 
z takim naciskiem mówią i uczą, że Bóg jest jeden 
w Trzech Osobach.

Według rozkazu Chrystusowego idą w świat 
Apostołowie i uczą pośród niesłychanych przeci­
wieństw i trudności. A owo narody wszystkie u stóp 
ich korzą się Chrystusowi i z rąk ich chrzest przyj­
mują w imię Trójcy Przenajświętszej. Opowiadają 
nam o tern Dzieje Apostolskie. W listach zaś, które 
nam pozostawili, piszą wyraźnie i jasno o tej tajem­
nicy. Tak n. p. Piotr św. mówi o *Ojcu, Duchu 
i Krwi Jezusa Chrystusa* (I. Piotra 1, 2), św. Paweł 
często wymienia Osoby Trójcy Najświętszej, a święty 
Jan uczy: T>Alboiviem Trzej są, którzy śiuiadczą na 
niebie-. Ojciec, Słowo i Duch święty: a ci Trzej 
jedno są. (I. Jana 5, 7.)

Niepoliczone wprost są świadectwa o Trójcy 
Najświętszej Ojców Kościoła, od czasów najdawniej­
szych, apostolskich. Rozumieli oni przedewszystkiem, 
że jest to najważniejsza, podstawowa prawda wiary 
naszej świętej. Dla tego to n. p. św. Ireneusz tak 
poważnie przypomina, że »Kościół rozszerzony po 
świecie całym otrzymał tak od Apostołów jako od 
ich uczniów wiarę tę samą, która jest w Boga jedy­
nego, Ojca Wszechmocnego i w Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego i w Ducha świętego*. Uczony zaś 
Orygenes tak pisze: »Wiara w Trójcę Najświętszą 
jest fundamentem, na którym spoczywa cała budowa 
Kościoła.* — Wielki Atanazy, niestrudzony szermierz 
w walce z błędną nauką Aryanów, ułożył prze­
dziwnej mocy i piękności wyznanie wiary, któro 
znamy pod nazwą symbolu św. Atanazego. W nad­
zwyczaj jasny sposób wykłada on tam naukę Ko­
ścioła i kończy: »Kto więc chce być zbawionym, 
tak sądzić powinien o Trójcy Najświętszej.®

Ilekroć dla spraw ważnych zbierali się wszyscy 
biskupi, tworząc Sobór powszechny, tyle razy przede­
wszystkiem układali i wypowiadali uroczysto wy­
znanie wiary, mówiąc zawsze o Trójcy Najświętszej 
i broniąc z zapałem czystości tej nauki przeciwko 
wszelkim błędom i fałszom. — Sakramenta wszystkie 
udzielają się w Kościele w imię Boga w Trójcy 
jedynego, a od czasów najdawniejszych używają 
wierni znaku Krzyża św. i pochwalenia Trójcy Naj­
świętszej.

Jest więc Bóg Jeden w trzech Osobach, które 
razem i niepodzielnie posiadają catą nieskończoność 
Bożej istoty, z których każda jest Bogiem prawdzi­
wym i żywym, mocą właśnie tej jednej im wspólnej 
istoty czyli natury Boskiej; — Osoby rzeczywiste, 
samodzielne, a przecież najściślej z sobą złączone.

Trzy Osoby Trójcy Najświętszej Bogiem są 
nieskończonym i każda z nich łączy w sobie wszel­
kie doskonałości bez liczby i miary; każda z nich jest 
wieczną i nieodmienną, wszędzie obecną i wszystko 
wiedzącą, nieskończenie mądrą i wszechmocną, nie­
skończenie świętą i sprawiedliwą. — Tem zaś różnią 
się od siebie, iż Bóg Ojciec od wieków sam z siebie

czerpie swą istotę, Syn od Ojca od wieków zro­
dzony, a Duch święty znowu od wieków pochodzi 
od Ojca i od Syna. Żadna przecież z Osób Bożych 
nie jest lepszą, starszą, większą od drugiej; wszystkie 
są sobie równe, wszystkie Bogiem równo nieskoń­
czonym.

Tak jak w słońcu widzimy promień blasku 
pełen i światło i ciepło ożywcze, a przecież jedno 
jest słońce, tak w Bogu są trzy Osoby a jednak 
Bóg Jeden. I tak jak duszy naszej Stwórca dał 
rozum i wolę i uczucie a siły te różne i odrębne 
jedną tylko duszę tworzą, tak Ojciec i Syn i Duch 
święty są trzy różne i odrębne Osoby jednej Trójcy 
Najświętszej. Tak wreszcie jak w źródle i stru­
mieniu i rzece potężnej jedna i ta sama woda płynie, 
tak w trzech Osobach Bożych jedna jest tylko i ta 
sama natura czyli istota Boża. Słabe to tylko przy­
kłady i obraz nieudolny tego, czego umysł nie ogarnie 
nigdy a słowo ludzkie wypowiedzieć nie zdoła.

Wielka to i święta tajemnica wiary naszej.
Rozumem naszym odgadnąć jej nie można, 

a gdy nam ją Bóg objawić raczył, zrozumieć i prze­
niknąć jej również nie możemy.

Bóg mieszka w światłości niedostępnej, a ta­
jemnica Trójcy Najświętszej to odchylenie przed 
wzrokiem duszy naszej podwoi przybytków Pań­
skich, tak pełnych blasku i światła, że ni rozumem 
ni sercem ogarnąć ich nie zdołamy.

Z podziwem więc tylko i z pokorą najgłębszą 
prawdy te przyjąć i wierzyć nam trzeba, czcząc 
i wielbiąc nieskończony i niepojęty Majestat Boga 
w Trójcy Jedynego.
cocgcgcqqcqqcqqcqoqqqqqcqqcqoccgoqooqocqoq

Gdpusfny dzień.
Odpustny dzień, odpustny dzień 

Gdy w mojej wiosce błyśnie,
Chłop iv chłopa pierś by dębów pień,

Dziewczęta nikiej wiśnie!
Odświętny strój: kowany pas,

Magierka w pół czupryny;
Sto słońc, sto tęcz, sto wstęg, sto kras 

Od jednej lśni dziewczyny!
Odpustny dzwon, odpustny dzwon 

Gdy moją wioskę woła,
Ze wszystkich chat, ze wszystkich stron 

Lud ciżbą do kościoła.
Gościniec dróg, opłotny chróst,

Ścieżyna przy ścieżynie,
Od pawich piór, wzorzystych chust,

By kwieciem w maju płynie.
Odpustny dzień, odpustny dzień 

Gdy moją przejdzie wioską —
Sto głów, sto serc, sto słów, sto pień 

Przed Matką Częstochowską!
Sto kornych dusz topnieje w wosk,

Sto łkań wypełnia nawę,
Sto myśli mknie od ziemskich trosk,

Sto modlitw prosi: ^AueD
IV odpustny dzień, w odpustny dzwon 

/ ja się modłę z wami
Do Matki stóp, przed Boży tron,

Na »Ave« sieje łzami!...
1 moja pierś, jak waszych sto,

Nad szarą łka siermięgą,
1 moja myśl w odpustne tło

Z waszemi płynie wstęgą! Kazimierz Laskowski (KI).

OGCCCGGGCCGGGGOGOCOOOGOCOGOOGOOOCOOOOOCOOO
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Z katedry poznańskiej. Malował Łaszczyński.

Śmierć męczeńska 
świętego Jozafata Kuncewicza, 

patrona Unii św.

t X. Feliks Bocian. ,
'b

Męczennicy Unii świętej.
I a wschodzie i północy oparta o puszcze litew­
skie i bagna Prypeci, na zachodzie o Mazowsze 

i ziemię lubelska, wsunięta między Bug i Narwię, 
leży kraina nieurodzajna, lesista, bagnista, zwana 
Podlasiem. Nie wiele znajdzie się na Podlasiu 
miast, a do znaczniejszych należą Chełm, Siedlce, 
Białystok i Ostrołęka, pamiętne w dziejach naszych 
krwawemi walkami. Kraj tu plaski, równy jak stół, 
przestronny; oczy lecą niby ptaki w cały ogromny 
świat, lecą daleko aż na niebieskawe krańce nieba. 
Zboża zielonem morzem pokrywają ziemię, wiatr 
pieszczotliwie je przygarnia, a nad niemi tu i ówdzie 
bieleją ściany domów. Gdzieniegdzie wśród łąk 
patrzą siwe oczy stawów, a nad drogami dumają 
stare pochylone sosny z obrazkami, to wierzby 
rosochate, to krzyże wyciągają ramiona lub stoi 
dąb podarty piorunami. Na piaszczystych wzgó­
rzach leżą cmentarze, zasadzone gęstwiną krzyżów, 
pochylonych na wszystkie strony. Bardzo rzadko 
przechodzi drogą jakiś człowieknigdzie nie zry­
wają się wesołe pokrzyki, nie słychać wrzawy dzieci, 
nie rozlega się śmiech, nie dzwoni piosenka. Łzawy

smutek płynie od tych pól niezmierzonych. Lud tu ubę/gi, ziemia licha, calem bogactwem 
owce, które żywią i odziewają Podlasiaka.

Bure sukmany, białe płótniaki i chusty to jego strój. Z ziemi dobywa on torf, 
z owiec strzyże wełnę, plecie koszyki, garbuje skóry na kożuchy, w dolinach piaszczy­
stych zbiera bursztyn. Nieweseli to ludzie, niewesoły kraj! — A jednak na te ziemie,

gdzie obecnie rozlega się huk armat i wrzawa wojenna, patrzą oczy całej Polski z podziwem, czcią — 
i z żalem serdecznym. Mieszkańcy tych ziem bowiem w ciągu wieków cierpieli ciężko i strasznie — dla 
świętej ojców naszych wiary.

Są oni wyznawcami Kościoła wschodniego, który w roku 1595 na synodzie w Brześciu Litewskim 
połączył się z Kościołem katolickim. Od chwili tej poczęto ich nazywać Unitami, to jest zjednoczonym: 
ze Stolicą Apostolską; przedtem bowiem byli wyznawcami religii greckiej, schyzmatyckiej, uznającej 
patryarchę w Carogrodzie, a nie papieża za głowę Kościoła. Unici zatrzymali za pozwoleniem Ojca św. 
swe odrębne zwyczaje kościelne, obrządek wschodni w języku słowiańskim, Komunię świętą pod dwiema 
postaciami, stary kalendarz i duchowieństwo żonate. — Już za czasów polskich wystąpili jako nieprzeje­
dnani wrogowie Unii tak zwani dyzunici, a szczególnie Kozacy.
Zajadłość ich była tak wielką i wytrwałą, że zdawało się, iż Unia 
wkrótce ‘upaść musi. Ale Opatrzność Boża czuwała nad świętą 
sprawą, zsyłając gorliwych obrońców jedności kościelnej. Takimi , 
dzielnymi szermierzami w obronie świętej Unii byli biskup Hipacy 
Pociej, metropolita Butski i inni wybitni mężowie. Największą jednak 
podporę zyskała Unia w osobie świętego Jozafata Kuncewicza.
Niezmordowany w opowiadaniu słowa Bożego, w rozprawianiu 
z dyzunitami, w katechizowaniu prostaczków i dzieci, w odwiedzaniu 
więźniów i chorych po szpitalach, prawdziwie chwytał dusze, Bogu 
i Kościołowi je pozyskując. — Atoli mąż Boży przypłacił swe trudy 
śmiercią męczeńską w Witebsku 12 listopada 1623 roku. Krew 
Świętego nie popłynęła bezowocnie. Dodała odwagi biskupom 
unickim, oddziałała zbawiennie na wszystkie dyecezye ruskie. Ostatnie 
w Polsce schyzmatyckie dyecezye: lwowska, przemyska i łucka, na­
wróciły się do Unii. Garstka pozostałych odszczepieńców coraz 
bardziej topniała, a święta Unia pod opieką św. Jozafata wzrastała, 
wzmacniała się i rokowała piękne na przyszłość nadzieje.

Niestety, nowa nadciągała burza. Polska w latach 1701—1711 
uwikłała się w powtórną wojnę z Szwedami, a moskiewski car Piotr, 
nibyto pomagając Polakom, wprowadził swe wojska na Litwę i Białą 
Ruś i zaraz też począł prześladować Unię, chcąc wszystkich zjedno­
czonych poprzerabiać na schizmatyków.

Po pierwszym rozbiorze Polski, jeszcze za panowania Kata­
rzyny II, zniesiono Unię prawie doszczętnie na Ukrainie, Podolu,
Wołyniu, a po części i na Białej Rusi. Tym sposobem Kościół kato­
licki utracił siedem do ośmiu milionów Rusinów; przy jedności 
kościelnej utrzymało się jeszcze około dwóch milionów.

B!og ftnarzej BoŁola,
męczennik Unii św.
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Męczeństwo Unitów na Podlasiu.
Krwawe Zajście w Pratulinie.

Obraz Walerego Eljasza.

Rządy cesarza Pawła i Aleksandra I były dla 
Jnitów pomyślniejsze, lecz z chwilą wstąpienia 
a tron Mikołaja I zapowiedziano im zupełną za- 
ładę. Z pomocą zdrajcy Józefa Siemaszki, który 
ędąc kapłanem a potem biskupem unickim, sam 

zaproponował rządowi swe usługi w zaprowadzeniu 
schizmy, dokonano roku 1839 zupełnego zniesienia 
Kościoła unickiego na Litwie i Białej Rusi. Na 
tolicach bisku­

pich, zajmowa­
nych kiedyś przez 
Rutskiego, świę­
tego Józafata i 
innych katolickich 
pasterzy, zasiedli 
schizmatyccy ar- 
chireje, ducho­
wieństwo unickie 
mu siało wyrzec 
się wiary katoli­
ckiej lub iśćw głąb 
Rosyi na wygna­
nie albo do wię­
zieni a. Lud uni­
cki, pozbawiony 
swych pasterzy, 
przywykł powoli 
do nowego po­
rządku i zapom­
niał o tej wierze, 
którą mu głosił 
św. Jozafat. Ta 
zaś część ludu, 
która pozostała 
Kościołowi wier­
ną, musiała się 
kryć ze swemi
przekonaniami rełigijnemi, pozbawiona Sakramentów 
świętych i innych pociech duchowych, gdyż i łaciń­
skim kapłanom surowo zabroniono przychodzić 
z pomocą opuszczonym Unitom.

Przed pogromem ocalała na czas pewien jedna 
tylko dyeeesya chełmska, dlatego że znajdując się 
w obrębie Królestwa Polskiego, nie podlegała władzy 
zdrajcy Siemaszki. Ale i chełmskim Unitom nie 
dawano spokoju, mianowicie gdy objął rządy dye- 
cezyi X. Popiel, były katecheta z Tarnopola. Tenże 
otrzymał od rządu ukaz, dozwalający mżyć wszyst­
kich środków, aby tę sprawę (przejście z Unii na 
prawosławie) przeprowadzić®. Wysłał więc w pa­
ździerniku 1873 roku do księży okólnik, żądający 
zaprowadzenia nowych, prawosławnych obrzędów.

Gdy co lepsi pasterze za nieposłuszeństwo 
okólnikowi poszli do więzień, a ich miejsce zajęli 
nasłańcy Popiela, główna rola obrońcy wiary spadła 
na lud. Lud ten, ilekroć groził nowy, większy atak

ze strony rządu, zgromadzał się nocami po lasach. 
Tam starsi i doświadczeńsi udzielali rady młodszym, 
wszyscy zaś wzajem zachęcali się do wytrwałości. 
Stawało zazwyczaj na takich nocnych wiecach na 
tem, by duchownego, odprawiającego nabożeństwo 
według prawosławnego obrządku, do cerkwi (ko­
ścioła) nie wpuszczać, a gdy się to nie uda, do ta­
kiej cerkwi nie uczęszczać i modlić się w domu 

lub w innych cer­
kwiach jeszcze 
prawowiernych 
lub w łacińskich, 
rzymsko - katoli­
ckich kościołach; 
Sakramentów zaś 
św., ani żadnej 
duchownej posłu­
gi od zwolenni­
ków Popiela nio 
przyjmować.

Wobec ta­
kiej postawy ludu 
krwawe starcie 
z nieprzebierają- 
cym w środkach 
rządem stawało 
sięnieuniknionem. 
Przyszło też prę­
dzej. niż można 
się było tego spo­
dziewać.

W Drelowie, 
gdy duchowny 
odprawiał w No­
wy Rok mszę po­
dług przepisów 
Popiela, lud wy­

prowadził go z cerkwi i klucze mu od niej odebrał. 
W kilka dni potem zjechał naczelnik powiatu z woj­
skiem. Gdy nie pomogły namowy, by lud kluczb 
wydał i do domów się rozszedł, oficer kazał ude­
rzyć wojsku na lud bronią sieczną. Wywiązała się 
walka, w której kilkunastu włościan zostało ran­
nych, ale też i wielu żołnierzom broń z rąk 
wyrwano.

Na razie wycofał oficer wojsko, ale gdy 
z Petersburga nadszedł nakaz: »Wymordować 
wszystkich!«, — każę oficer strzelać na razie śle­
pymi nabojami. Na to lud przez swego wysłańca 
oświadcza:

— Strzelaj naprawdę, jeśli masz władzę, je­
steśmy wszyscy gotowi zginąć; słodko jest umierać 
za wiarę!

Padły strzały, kilkudziesięciu zatoczyło się ran­
nych, pięciu zabitych. Na resztę rzuciło się wojsko: 
aresztowano sześćdziesięciu, innych skatowano.

Krajobraz z Podlasia. — Ubranie głowy ludu wiejskiego.
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W dziewięć dni potem, 26 stycznia 1874 roku, 
rozegrała się jeszcze krwawsza scena w Pratulinie, 
którą nasz artysta-malarz Walery Eljasz uwiecznił 
w pięknym, do głębi serca wzruszającym obrazie. 
(Zob. na str. 437.) Otóż za »opór przeciw władzy 
prawowitej* wojsko rosyjskie strzela na bezbronny, 
rozmodlony lud unicki! Dziewięciu włościan pada 
na miejscu trupem — a mnóstwo rannych pokrywa 
ziemię.

Przepiękne, wprost wzniosłe sceny bohaterstwa, 
jakby z pierwszych wieków Kościoła wyjęte, towa­
rzyszyły tym krwawym zapasom. Naczelnik po­
wiatu wybiera jednego z poważanych powszechnie 
gospodarzy i każę mu przemówić do tłumu po 
myśli rządu. Wieśniak staje przed ludem i zabiera 
głos:

— Chciałeś, panie naczelniku, abym nauczył 
lud, jak ma postępować; dobrze, więc spełnię twą 
wolę, lecz to, co ja im powiem, oni oddawna wiedzą. 
Dla nas wszystkich jest jedna tylko droga, trzymać 
się silnie naszej świętej wiary, cokolwiek się z nami 
stać może.

Po tych słowach klęka, dobywa krzyżyka i roz­
poczyna uroczystą modlitwę — za nim ściele się na 
kolana lud cały i wzruszonym głosem powtarza 
jego słowa:

— Przysięgam na zbawienie duszy, tak jak 
pragnę oglądać Boga przy skonaniu, że na krok 
nie odstąpię od naszej wiary. Święci męczennicy 
tyle mąk ponieśli za wiarę, nasi bracia za nią krew 
przelali i my także naśladować ich będziemy.

A gdy potem rozlegają się strzały i padają 
ranni, żadnej obrony, żadnego nie widać niepokoju 
ani popłochu, ani jeden jęk złorzeczenia nie daje się 
słyszeć, rozlega się tylko hen daleko pieśń pobożna, 
na klęczkach przez bezbronnych śpiewana.

Gdy matka jednego z męczenników, na wieść 
o śmierci syna chce płakać, żona zamordowanego 
pociesza ją:

— Nie płaczcie, matko, straty syna, tak jak ja 
nie płaczę straty męża; wszak on nie za zbrodnię, 
ani za występek zginął. Cieszmy się, że poległ za 
wiarę. O gdybym ja była godną umrzeć z nim 
wczoraj!

Ile krwawych udręczeń, mąk i katuszy przez 
następny szereg lat nie ponosił ten wielki lud za 
wiarę, ile nędzy nie przeniósł, ile łez nie wylał!

Po Drelowie i Pratulinie rząd, obawiając się gro­
źniejszych rozmiarów oporu, zaprzestał publicznego 
mordu, ale nie zaprzestał gwałtów. Po miasteczkach 
i wsiach, gdzie mieszkała ludność niezłomnie przy 
wierze trwająca, rozkwaterowano wojsko, któremu 
kazano ściągać podatki i kosztem biednych wy­
robników żywić się dopóty, dopóki opór nie 
będzie złamany. Niejednę miejscowość dopro­
wadzono w ten sposób do najzupełniejszej nędzy; 
mieszkańcy niektórych wsi wynosili się pod osłoną 
nocy do lasów, całą wieś zostawiali pustą, a sami 
spędzali zimę pod gołem niebem. Nieraz wojsko 
wypędzało wszystkich wieśniaków w pole, oficer 
wybierał pierwszego lepszego z gromady i zapyty­
wał go, czy pójdzie na odmienione nabożeństwo do 
cerkwi.

Za odpowiedź odmowną katowano biedaka na- 
hajkami dopóty, dopóki albo się nie poddał, albo 
nia zemdlał.

W ten sposób rozszerzała prawosławna cerkiew 
rosyjska królestwo Chrystusowe na ziemi. Gdzie 
się nie dało nic zrobić obietnicami, tam używano 
gwałtu; kilkanaście podpisów w jakiejś miejscowości, 
podstępem lub przemocą wymuszonych, wystarczało,

by ogłosić urzędowo, że cała miejscowość przes; 
na prawosławie dobrowolnie. I tak przepisano j 
woli całą siemię chełmską na prawosławie; dyecez 
chełmską włączono w roku 1875 do cerkwi rosyjskiej] 
przynosząc »zagładę* tej ostatniej dyecezyi ruski!11® 
w Królestwie Polakiem, liczącej 250 tysięcy wiei 
nych wschodniego obrządku.

Ale lud podlaski mimo zewnętrznego zniesieni^ 
Unii św. w ogromnej większości bohatersko wytrws 
przy swej wierze, płacił kary, sam spełniał obrzędłe 
religijne, ale do cerkwi prawosławnej chodzić nij* 
chciał. P

I tak, gdy w ośm lat po >skasowaniu Unii* nun t 
cyusz papieski, Xiądz kardynał Wincenty Vanuż 
telli, jechał na koronacyę nowego cara do Moskwy1’ 
lud unicki Podlasia dniami całymi o głodzie i chłoz 
dzie oczekiwał pociągu wiozącego dostojnika ko, 
ścielnego. Wreszcie pociąg z nuncyuszem staną 
na jakiejś pobliskiej stacyi. Wynędzniali wieśniacy 
wypadając z lasu, rzucali się na kolana, niewiast] 
kładły się na szynach, by pociąg nie mógł prędkt 
odejść, ze wszystkich stron rozlegał się wzruszając] 
płacz i błagalne jęki, to po polsku, to po rusku:

— Ojcze święty, ratuj Unitów... jesteśmy bez 
Sakramentów, umieramy bez kapłanów... otcze po- 
miłuj nas!

Po trzydziestu latach gorzkich udręczeń i gwał­
cenia sumienia mogli męczennicy wiary św. wreszcie 
znowu odetchnąć. Obecnie panujący car bowiem 
wydał 17 kwietnia 1905 r. ukaz tolerancyjny, po­
zwalający między innemi prawosławnym przecho­
dzić do innego chrześciańskiego wyznania. Korzy­
stając z danej swobody, porzucają tysiące Unitów 
z radością narzucone im prawosławie i wracają na 
łono Unii św.

Czyż można nie podziwiać tej ogromnej wiary, 
jakiej równej chyba na całym świecie dzisiaj niema? 
Zaiste, ci siermiężni wieśniacy, bohaterowie Pratu- 
lina i Drelowa i ich potomkowie, to jedna z naj­
większych naszej ziemi chwała. Oby ich Bóg wyna­
grodził za ich wiarę i męstwo, oby i dla Unitów 
jaknajprędzej wybiła godzina swobody i lepszej 
przyszłości!

; M. L. .

CUD.
(Z legend poznańskich.)

Na świecie dniało. — Wstawał świt, a smuga 
jasna na wschodzie rozlewała się coraz dalej i dalej. 
Zbudzone rannym blaskiem ptaki, zadzwoniły świer- . 
gotem zrazu lękliwym, potem coraz głośniejszym, 
do hymnu podobnym.

Przez różowe, lekkie chmurki, przedarł się 
pierwszy promień słoneczny i rozświetlił mury Po­
znania, tonącego w półśnie.

A dziwnie uroczysty wygląd miało miasto, 
oblane falą wschodzącego słońca.

Na szarych niskich domach powiewały weselnie 
chorągwie, jakby wieść radosną głosząc. Wszędzie 
widać było dużo zieleni, kwiecia i materyi barwnych 
a uroczystych. U okien zwieszały się girlandy z liści 
świeżych a lasem pachnących, krwawiły się szkar­
łatne kobierce i błękitniały złotem lite zasłony.

Ze wszystkich, najuboższych nawet zakątków 
starego miasta wyzierało oczekiwanie niecierpliwe 
czegoś wielkiego a bardzo radosnego.
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; Gwar się wreszcie zrodził na ulicach, a ludzie 
lałemi gromadami wychodzili z domów, spiesząc za 
miasto. Całe procesye tłumów barwnych przelewały 
,fcię przez ulice, a na wszystkich twarzach był

I
iśmiech i szept — król przyjedzie, król przyjedzie.* *

*
Za przedmieściem Półwsią, nad odnogą Warty, 

eży oddalona od miasta, a mocno zaniedbana część 
iwana Rybakami. Z obawy przed wiosennymi wy- 
ewami rzeki, domy miejskie stały opodal; jedna 
ylko chałupa, stara mocno i pochyła, umocowana 

palami, znajdowała się tuż nad wodą. Stała samo­
tna i opuszczona, jak strażnica. W tej to zagrodzie 
żył rybak młody imieniem Szymon z matką sta­
ruszką, po jednej stronie, drugą zaś część chałupy 
zajmował kowal Mateusz z córką jedynaczką.

Tego to ranka, kiedy Poznań cały przybrany 
świątecznie czekał przyjazdu króla, Hanka kowa- 
lówna, córka Mateuszowa, stroiła się w izbie ku 
wyjściu, raz po raz wyglądając przez okno, jakby 
niecierpliwiąc się długiem czekaniem.

Wysmukła i gibka, miała na sobie barwny 
strój mieszczanki, modrą spódnicę, jak śnieg białą 
koszulę, wzorzysty fartuch, a na ramionach krótki 
sajanik, rozpięty z przodu. Pęki wstążek zdobiły 
szyję, a choć kilka sznurów korali miała Hanusia 
po matce i z lubością na nie spoglądała, nie wolno 
było jej się w nie ubrać. Magistrat bowiem po­
znański wydał zakazy surowe noszenia ozdób koszto­
wnych i ciężkie naznaczył kary za ich przekroczenie.

Czasem tylko, kiedy wiedziała, że nikt z obcych 
do chaty nie zajrzy, wyciągała Hanka ze skrzyni ko­
rale i grzebień srebrem nabijany. Ustroiwszy się w te 

i śliczności, stawała przed Szymonem, wyginając 
wdzięcznie swą smukłą postać, a wzrokiem pytała: 

— Ładna jestem, Szymonie?
Młody rybak nie lubił zaś Hanki wystrojonej. 

Onieśmielała go cudna postać dziewczyny, palące 
się migotliwym blaskiem oczy napełniały uczuciem 
nieznanem, do strachu podobnem. Spuszczał oczy 
i milczał, a rumieniec gorący oblewał mu czoło 
i policzki.

I dzisiaj trudno było kowalównie rozstać Bię 
z koralami. Wiedziała o przyjeździe króla, wie­
działa, że dużo obcych twarzy ujrzy, więc chciała 
być ładną, ładniejszą niż kiedykolwiek. Chciała się 
podobać wszystkim, a najwięcej Szymonowi. Bo 
chociaż Hanka zbytnicą była i rada się do wszyst­
kich uśmiechała, przecież kochała Szymona.

Odłożyła wreszcie dziewczyna korale, po trochu 
z obawy kary, a potrochu z lęku, aby kto w ciż­
bie i ścisku ich nie ukradł. Zamiast grzebienia 
wpięła we włosy czarny mak, do plamy krwawej 
podobny.

Spojrzawszy raz jeszcze w lustro, stanęła 
wreszcie przed Szymonem u progu czekającym.

Przywitali się podaniem ręki i wyszli przed 
chatę, zmierzając ku środkowi miasta.

Nie uszli jednak pół przedmieścia, kiedy przy­
łączył się do nich młodzieniec, wzrostem Szymona 
przypominający. Ubranie miał jednak dostatniejsze, 
był ruchliwszy i wymowę miał gładszą.

Przywitał się z dziewczyną przyjaźnie, prawie 
poufale, zerkając na Szymona niechętnie, z uśmie­
chem wzgardliwym.

Szli prędko i rozmawiali żywo o królu, mał­
żonce jego i dzieciach, wreszcie o świątecznym 
i uroczystym wyglądzie miasta. Hanka śmiała się 
i swawoliła, Franz jej dzielnie wtórował, zapomi­
nając o obecności Szymona. Rybak szedł milcząc, 
a w duszy mu wrzał gniew i żal. Nienawidził mło­

dego Pfeila za to, że Hanka się do niego uśmie­
chała, że z nim umiała więcej rozmawiać i mowa 
im gładziej płynęła. Ale że twardą miał duszę 
Szymon, więc milczał, żal w sobie tłumiąc. Pięści 
tylko zaciskał i zębami zgrzytał. Pfeil, choć prze­
czuwał złość rybaka, przecież udawał, że jej nie 
dostrzega. I w nim gotowało się od zawziętości. 
Przemyśliwał, jakby się pozbyć hardego rybaka, bo 
złość go zalewała, gdy pomyślał, że w jednej cha­
łupie z Hanką mieszka i codzień na nią patrzy. 
Dzisiaj jednak rad był z wesołości dziewczyny i obo­
jętności dla Szymona, więc zemstę nad rywalem 
odłożył, a sam zabawiał się Hanki szczebiotem.

Złączyli się niebawem z tłumami ludzi, cisną­
cych się do ulic w środku miasta leżących, któremi 
miał przejeżdżać król z całym dworem.

Hanka przestała śmiechów, a zwróciwszy się 
do Szymona pytała:

— Prawda Szymonie, że król w koronie na 
głowie i z berłem w ręku pojedzie?

— Nie wiem, Hanko, — odrzekł Szymon, — 
a twarz jego wyrażała niechęć do dziewczyny.

Hanka wiedziała, że powodem niechęci Szy­
mona jest zazdrość, więc przysunąwszy się bliżej 
do niego, a muskając go ręką po ramieniu rzekła, 
znowu przymilając się po trochu:

— Podobno jejmości królowej Konstancyi kom­
naty adamaszkiem i złotogłowiem wybito, królewna 
Anna zaś nad łożem będzie miała baldachim srebrną 
frendzlą obszyty; nie słyszałeś o tem Szymonie?

— Słyszałem tylko, że śmiałaś się do Franza 
i mizdrzyłaś się do niego, — odparł rybak.

Dziewczyna zaś uśmiechnęła się lekko, a opie­
rając się w ciżbie o Szymona, mówiła:

— Cóż ci to szkodzi, że w głowie zawrócę, 
a potem precz go wyśmieję. Ty wiesz przecież, 
Szymonie, że ciebie tylko miłuję, a Franza jeno 
zwodzę.

Szymon zaś, czy z gorąca dnia, bo lipiec to 
był i południe niedaleko, czy też od bliskości dziew­
czyny ukochanej, zaróżowił się cały i oszołomiony 
stał, nie rzekłszy ani słowa.

Tymczasem ciżba stawała się coraz większą. 
Nowe fale łudzi przypływały obficie. Każdy zaś 
miał coś do powiedzenia, więc rozgwar czynił się 
coraz głośniejszy, a upał nie do zniesienia.

Pfeil tylko stał milczący i blady, patrząc w twarz 
Szymona z nienawiścią; w oczach mu świeciły 
krwawe błyski.

Nagle fala skwarna przeszła przez powietrze, 
niosąc za sobą odgłos daleki dzwonów. Umilkły 
głosy ludzkie, a wzmogło się wyczekiwanie.

Wreszcie do echa dalekiego przyłączyło się 
dzwonów granie bliskich kościołów. Po ludziach 
przeszedł dreszcz radosny, a głowy pochylały się 
ku sobie jako rozkołysane wichrem kłosy na łanie. 
I zrazu szept cichy: — Jedzie król, pan nasz, Zy­
gmunt III — przeszedł w okrzyk radosny: — Niech 
żyje król i małżonka jego! — Po obliczach ludzkich 
spływały łzy radości, serca i usta wdzięcznością 
i miłością do monarchy przepełnione były, już nie­
powstrzymane w okrzyku. Głosy radosne przygłu­
szały bicie dzwonów i granie muzyki. Poczęto się 
cisnąć do środka ulicy, gdzie widniała postać króla 
Zygmunta III i małżonki jego Konstancyi. Rzucano 
kwiaty pod nogi królewskie. Zdzierano ze siebie 
pasy złotem przetykane, szarfy aksamitne i w unie­
sieniu radosnem słano je pod kopyta konia królew­
skiego. Król zaś skinieniem dziękował ludowi zebra­
nemu, królewna Anna posyłała uśmiechy w stronę 
młodzieży, mającej ku niej oczy zwrócone.
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Wreszcie krzyk jakiś przedarł powietrze. Zrazu 
go w ciżbie i gwarze nie dosłyszano. Kiedy jednak 
król Zygmunt z dworem daleko już byli, kierując 
się ku kościołowi katedralnemu, zauważono czło­
wieka martwego na ulicy. — Ruch powstał i za­
mieszanie w tłumie. Dopytywano się, kim był za­
duszony, kto się zbrodni
dopuścił i jaka jej była przy­
czyna. Nikt nie umiał wy­
świetlić zagadki. Strach padłl 
na ludzi blisko trupa będą-! 
cych; poczęto lękać się po-* 
sądzenia. Hanka kowalówna, . 
na ramieniu Szymona wsparł-p 
szy się, patrzyła przerażonemu 
oczyma na człowieka mar­
twego, jako że pierwszy raz 
przy zdarzeniu takiem była.

Niedługo trwało, a zja-i 
wili się pachołkowie miejscy1 
i uprzątając zwłoki zmarłego 
strzegli, aby z tłumu nikt się 
nie oddalił. Zaczęły się prze­
słuchy i wywiadywanie. Nikt-, 
nie umiał dać odpowiedzi, gdy? 
wtem wystąpił Pfeil, a wska-> 
zując ręką Szymona, rzeki: 1 

— Widziałem, kiedy król! 
blisko był, a gwar i krzyki| 
się wzmogły, jak ten oto czło­
wiek, rozejrzawszy się wprzó­
dy, ręką ścisnął gardło nie-ł 
znajomego, jako, ten się wy­
prężył, a potem martwy osunął 
się ku ziemi. Świadczę przeciw 
człowiekowi temu, bo sam widziałem

Brama miejska 
stolicy kolonii włoskiej

w Trypolis,
w Afryce północnej.

to, czego inni 
ludzie nie zauważyli, ale powitaniem króla zajęci byli.

Oczy tłumu zwróciły się ku rybakowi, który 
oniemiał z przerażenia. Ręce opadły mu« wzdłuż 
ciała i stał nieporuszony, niby bólem do ziemi przy­
bity. Ocknął się dopiero, kiedy ujrzał ręce pachoł­
ków wyciągnięte, gotowe go pochwycić. Nim ludzie 
zdołali się opamiętać, rozepchnął ich silnymi ramio­
nami i począł uciekać ku domowi. Szmer oburzenia 
i zdziwienia rozszedł się po zebranych. Hanka się 
w głos rozpłakała, zawodząc jękliwie. Pfeil z twarzą 
spotmalą i bladą zbliżył się do dziewczęcia, a uchwy­
ciwszy pod ręce, prowadził głośno szlochającą do ojca. 

Szymon ucieczką potwierdził posądzenie... 
(Dokończenie nastąpi.)

Nasze obrazki.
Brama miejska w Trypolis.

Znane i głośne z ostatniej wojny włosko-tureckiej misę 
Trypolis, które wraz z krajem, leżącym na północnych brzegr 

Afryki, Tureya Włochom oddać ;; I 
siała, zwraca dzisiaj znów na : i 
uwagę świata. Z chwilą bowierl 
kiedy Włosi stanęli przy boku trć I 
porozumienia przeciw Turcji, czytl 
my raz po raz w gazetach o nie: J 
kejach i spiskach Arabów i Tuta ! 
zamieszkujących nową tę kolonię i i 
miasto stołeczne Trypolis. Trypoiil 
liczy około 20,000 mieszkańców i jej 
ważna, stacją handlową i karawaJ 
zdążających do głębi Afryki. Obraz:! 
uaszprzedstawia bramę miejską i ty:! 
ludzi w strojach wschodnich. 

Odwrót wojsk rosyjskich 1 
z Królestwa Polskiego 

Zmienne są losy wojny. Red 
syanie, którzy przed kilku jesz:;! 
miesiącami byli panami całej prawie! 
Galicyi i większą część Królestwa! 
Polskiego w ręku swym trzymali! 
musieli się po zwycięskich walkach! 
armii niemiecko-austryackiej zdecyb-I 
wać na odwrót aż za Wisłę, Bug I 
i Narew. Cofanie się ustawiczne I 
Eosyan, będące niewątpliwie dowc-1 
dem słabości armii cara, daje świata’ 
pocłiop do przeróżnych przypuszczeń. 
Żywo rozstrząsa się w gazetach py­

tanie, gdzie się też wojska rosyjskie zatrzymają, by stawić 
ostatecznie opór nacierającym na nie armiom sprzymierzonym. 

Kreml, czyli starożytny pałac carski 
w Moskwie.

Że w Eosyi z powodu odwrotu armii rosyjskiej wielki panka 
popłoch, tego dowodzi między ianemi także wiadomość, jakoby car 
był opuściłstolieękraju, Piotrogród i był się przeniósł do dawniejszej 
rezydencyi caratu, do Moskwy. Tutaj przebywa w starożytnym 
pałacu, w tak zw. Kremlu, który widzimy na obrazku. Krem', 
wogóle nazywa się w Eosyi warownia, wewnątrz miasta połci ma. 
Najwięcej znanym jest Kreml w Moskwie. Wybudowano go około 
1300 r. z drzewa, później przerobiono. Obecnie ma pół mili obwodu 
i otoczony jest grubemi murami. W Kremlu mieszczą się: pałac, 
arsenał, izba skarbowa, gmach synodalny, dwa klasztory i kościoły, 
W katedrze znajdują się groby w. książąt i carów aż do Piotra L

Odwrót wojsk rosyjskich z Królestwa Polskiego. Kreml czyli starożytny pałac carski w Moskwie.
jDodaiek»
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Pafr^eba pisma religijr ;/
Z dopuszczenia Bożego ciężkie bardzo nastały 

czasy. Straszna wojna, której końca nie widać, 
napełnia nas coraz więcej lękiem i trwogą. 

Niema dziś prawie domu ani rodziny, którejby nie 
dotknęło nieszczęście.

Zaiste, wobec ogromu smutku nie trudno o chwi­
lowe zwątpienie. Potrzeba więc nam wszystkim 
nadzwyczajnej siły duszy, aby nie opuścić rąk 
do pracy i nie oddać się szkodliwej bezradności 
i zwątpieniu.

Lecz oprócz nieszczęść;" jakie za sobą pociąga 
wojna w życiu i mieniu ludżkiem, dochodzi znacznie 
gorsze niebezpieczeństwo, obawa o nasze dobra 
religijne i duchowe.

Toć wiemy, że wojna nic dobrego ze sobą nie 
przynosi, że z nią razem szerzy się zło, rozluźniają 
się węzły moralności i obyczajów, upada i gaśnie 
cnota, duch miłości chrześciańskiej stygnie, tępieje 
sprawiedliwość, zlo zapuszcza korzenie głębiej i sil­
niej, aniżeli w każdym innym czasie.

Tysiące niebezpieczeństw moralnych czyha 
właśnie teraz przedewszystkiem na nasze młode 
pokolenie. Dzieciom i młodzieży grozi zdziczenie 
w niekarnośći, starszym zaś występna niemoralnośe.

Świeżo wydana statystyka niemieckiej Centrali 
dla opieki nad młodzieżą wykazuje dobitnie wzrost 
najrozmaitszych przestępstw wśród wyrostków 12. 
14 i 16 letnich, którzy za swe przewinienia przed 
sądem odpowiadać muszą. W miejscowościach ba­
warskich wydano nawet celem uchronienia mło­
dzieży i dzieci od zgubnych wpływów obecnych 
czasów rozporządzenie policyjne, zabraniające dzie­
ciom pokazywania się na. ulicach :w godzinach 
zmierzchu. Otóż do czego doszło!

A przyczyny złego? — W wielu rodzinach 
wskutek powołania pod broń zabrakło ojca, który 
czuwał nad karnością dzieci. Znikła energia i po­
waga ojcowska, a ileż to matek zdoła zastąpić zu­
pełnie wpływ ojca?

Kto wie, jakich ofiar zażąda jeszcze od nas 
Pan Bóg, jakie czeka nas przeznaczenie i co się 
z nami stanie. Nie wolno nam tedy zakładać 
rąk bezczynnie i obojętnie patrzeć w przy­
szłość. Przedewszystkiem rodzice, matki powinny 
Troskliwie czuwać nad dziećmi, ażeby w sercach 
ich zaszczepić zasady wiary i życia dobrego.

To też w ostatnich czasach nawoływania wy­
chowawców i przyjaciół młodzieży coraz częstsze. 
W gazetach głośno rozbrzmiewa nawoływanie do 
rodziców: Pilnujmy młodzieży i dzieci! Czuwajmy 
nad nią i strzeżmy jej bacznie! Zajmijmy ją pracą, 
podajmy jej do ręki dobrą książkę, dobrą gazetę!

Dziś, kiedy nietylko młodzież, ale i starsi czer­
pać winni otuchę w lepszą przyszłość, aby ciężkie 
nad wyraz i przełomowe chwile przetrwać szczęśli-, 
wie, tern więcej utwierdzać wipniśmy się w wie-" 
rze świętej żyć duchem wiary. Czasy obecne 
wymagają od nas, ażeby życie nasze domowe i spo­
łeczne było na wierze oparte, przez wiarę uświę­
cone, wiarą wzmocnione i szczęściem wiary ubłogo- 
sła wionę.

A jednym ze środków skutecznych, dopomaga-

jących nam do rozbudzenia w nas ducha wiary' 
źródłem żywem, z którego płynie otucha w smutku 
i nieszczęściu, jest niewątpliwie gazeta religijna.

Szanowni Czytelnicy nie od dzisiaj znają „Prze­
wodnika Katolickiego", gazetę religijną, która 
dobru Kościoła św. i szerokim rzeszom ludu naszego 
z korzyścią' służyć pragnie. Jeżeli kiedy „Przewo­
dnik" potrzebny i pożyteczny, to chyba po dziś 
dzień. »Przcwodnik® chee w obecnych, zwłaszcza 
czasach być Waszym przyjacielem, pragnie on i nadal 
znaleść miejsce przy Waszych ogniskach rodzinnych, 
by wszystkim służyć radą, pomocą i pociechą w cięż­
kiej doli naszej, a przedewszystkiem pragnie być 
pomocnym we wychowywaniu dzieci Waszych.

Nadejdą długie wieczory jesienne i zimowe, 
roboty w polu i na innych miejscach pokończone, 
więcej starczy czasu na czytanie. Nie zaniedbajmy 
więc odnowienia przedpłaty na nowy kwartał; 
nie pozbawiajmy się dobrowolnie wpływu tej tak 
bardzo potrzebnej w każdym domu katolickim i pol­
skim gazety religijnej. Oświecajmy się i utwier­
dzajmy w wierze siebie i dzieci nasze, czytajmy pil­
nie „Przewodnika", a znajdziemy w nim zdrowy 
pokarm dla duszy i umysłu.

Szczególnie dla matek przeznaczony jest do­
datek „Dom Rodzinny", zawierający stale roz­
prawy dotyczące wychowania, a prócz tego wiele 
praktycznych rad dla domu i gospodarstwa. Drugi 
dodatek, „Opiekun Dziatek", to gazetka przezna­
czona ku nauce i-rozrywce dziatwy naszej; potrzeba, 
aby ją dzieci pilnie czytały, a niezmiernie wiele 
skorzystają i uchronią się od złego.

Posyłajcie „Przewodnika" także żołnie­
rzom naszym na pole walki! Tak jak zaopa­
trzyliśmy naszych najbliższych, udających się na 
połę walki, w krzyż, szkaplerz i książkę do nabo­
żeństwa, tak posyłajmy im teraz uczciwą reli­
gijną gazetę.

Wobec rozlicznych niebezpieczeństw, które grożą 
naszym najważniejszym i najświętszym podstawom 
życia, naszej wierze św. i religii, korzystajmy obficie 
ze sposobów i środków pomocniczych, jakiemi są 
dobre książki i gazety, a przedewszystkiem nasz 
„Przewodnik Kałaiicki68. Już dzisiaj Szan. Czy­
telnikom zwracamy uwagę na to, aby zawczasu sami 
pomyśleli o odnowieniu przedpłaty, a ten komu 
starczy, niechaj zamówi kilka egzemplarzy i rozda 
je pomiędzy rodziny biedne. I to będzie jedną 
z wielkich ofiar miłosierdzia chrzesciańskiego, jeżeli 
promień oświaty religijnej i słowa Bożego zanie­
siemy pod strzechę ubogich, pomni słów wielkich, 
że nie samym chlebcm żyje człowiek. Dobrej spra­
wie każdy z gotowością służyć pragnie; ufamy też, 
że szeregi czytelników ^Przewodnika* w tym nowym 
kwartale wzrosną w liczbę ku pożytkowi rodzin 
katolickich, a przedewszystkiem ku ochronie dzieci 
naszych. Pamiętajmy zawsze o tem, że gazeta re­
ligijna wielkie ma znaczenie w życiu rodziny 
chrześciańskiej

Zwracamy uwagę, iż karty do zamówień »Prze- 
wodnika* (Bestellschein) na poczcie, umieściliśmy na 
ostatniej stronie niniejszego numeru.
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Gawęda
Kunegundy Petroneli Obleciświatowej.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Dopiero dzisiaj przyjechałam z podróży. Gdzie 

to wszędzie nie byłam przez te kilka dni, czego nie 
widziałam; wołowej skóry nie starczyłoby na spisanie 
wszystkiego. A gdzie tylko zajechałam lub zaszłam, 
wszyscy mnie troskliwie o mojego Janka pytali, czy 
zdrowy, czy wesoły, a przedewszystkiem, kiedy 
znowu Gawędę napisze i czy Sękatego zawsze ma 
przy sobie.

Moiściewy, jak to teraz być wesołym, kiedy 
końca wojny jak nie widać tak nie widać, a mój 
Janek zaprzysia.gł, że prędzej nie będzie się śmiał 
i weselił, aż się wojna nie skończy. I ze zdrowiem 
jego też nie tak bardzo dobrze; poza woziłam mu 
wszystkie skórki, aby się nimi dobrze poowijał, bo 
na gwałt poczyna robić się zimno.

Kazał się Janek kochanym Czytelnikom pięknie 
kłaniać i ich pozdrowić, kazał też powiedzieć, że 
jak się tylko wojna skończy i reumatyzmy prze­
staną dokuczać, to zaraz się w świat wybierze 
i trzyłokciową Gawędę napisze. Tymczasem więc 
musicie się, kochani moi, kontentować mojem gawę­
dzeniem.

Szkoda wielka, że moje wakacye już się skoń­
czyły i teraz znowu muszę w domu siedzieć, bo 
tak mi mój Janek przykazał, a muszę go słuchać. 
Szkoda, bardzo wielka szkoda, bo miałabym chęć 
przejechać się w okolice Wyrzyska, gdzie już też 
bardzo dawno nie byłam, aby się zapytać, czemu 
to kobietki i gosposie nasze tak w tym roku usu­
wały się od roboty w polu? Czemu to zamiast 
zabrać się uczciwie do pracy w czasie żniwa, wo­
łały stać z założonemi r-ękami i obrabiały swoich 
bliźnich, z czego to potem dochodziło do wielkich 
swarów, kłótni, a nawet i większego jeszcze zgor­
szenia? Czemu to Zamiast w niedzielę po obiedzie 
iść na nieszpory, a potem »Przewodnika« lub inną 
dobrą katolicką gazetę przeczytać, chodziły sobie 
na »jednego« do gościńca?

Oj kobietki, kobietki, widać że mężowie wasi 
na wojnie, więc tak sobie używacie. Jaka to szkoda, 
że nie mogę do was przyjechać, aby tak w cztery 
oczy każdej kilka słów prawdy powiedzieć i wska­
zać, jak ma sobie teraz postępować.

Niejeden grom spadł na mnie za ostatnią Ga­
wędę, w której napisałam, jak to niewiasty nasze 
źle teraz postępują. A nawet list z wymówkami 
i zapytaniem odebrałam, czemu to ludziom prawdę 
w oczy mówię i choć żem sama kobieta, na kobiety 
i dziewczyny piszę. Radziła mi nawet jedna nie­
wiasta, abym lepiej garnków i nosa swego cieka­
wego pilnowała, a nie zadawała się w pisanie, 
kiedy to nie do mnie należy. Widocznie musi mieć 

e sama coś na sumieniu, kiedy jej do serca nie 
przypadła moja Gawęda; pewnie się tutaj sprawdza 
nasze dobre, staropolskie przysłowie: >Uderz w stół,
a nożyce się odezwą«.

Choćby się jeszcze i niejedna z kochanych 
czytelniczek na mnie starą obraziła, to jednak 
zawsze szczerą prawdę pisać i mówić będę, bo od 
małości mnie uczono, że dobre zawsze pochwalić 
trzeba, a złe zganić, zawsze trzeba prawdę mówić, 
choćby się to i niejednemu nie podobało i prostą 
iść drogą. Wołałabym ja pewnie zawsze wszystkich 
chwalić, aniżeli przykre rzeczy pisać, więc też jeżeli 
czasem napiszę co przykrego, to przecież nie chcia-

łabym nikogo, broń Boże, obrazić, jak mnie nawet 
i o to posądzono.

Kiedy już o listach wspomniałam, muszę też 
zaraz dodać, że odebrałam list z pola walki od 
bardzo rozsądnego i dobrego wojaka. Donosi mi 
tedy ów żołnierz, że kolegów jego istny obłęd 
opanował, że każdy, który chociaż tylko jako tako 
pisać umie, wypisuje jakieś nowenny i modlitwy, 
które potem posyła wszystkim swoim znajomym. 
Jemu samemu to aż dziewięć takich modlitw przy­
słano; jednę z nich zaraz włożył do koperty i ode­
słał do mnie.

Przeczytałam tę modlitwę raz, drugi i trzeci 
i nie mogłam w niej znaleść nic rozsądnego ani 
pobożnego. Odwróciłam kartę na drugą stronę 
i wyczytałam na niej takie mądre wskazówki: »Złoty 
list z nieba, objawiony przez samego Jezusa, ku 
naprawie niewiernych i grzeszników. Modlitwę tę 
trzeba krwią ze serdecznego palca napisać na pa­
pierze, zeblu i giwerze, a żadna kula wtedy czło­
wieka nie trafi. Kto nie wierzy w skuteczność tej 
modlitwy, będzie ukarany. Na przekonanie radzi 
się napisaną modlitwę zawiesić psu na karku, a po­
tem do niego strzelać choćby i z największej armaty, 
psu się nic nie stanie, za to armata pęknie. <

Mój Boże, jakie to wszystko głupiutkie! Takie 
to strasznie niemądre, że nawet gniewać i oburzać 
się nie można, tylko śmiać się a litować, że ludziska 
wierzyć mogą w podobne bajdy i opowiastki. A no, 
żyjemy ponoć w czasach wielkiej »oświaty< i widać 
ludzie Wszystkie pojedli rozumy.

Gdybym tylko znała tego ^mądrego*, który tę 
modlitwę i ten napis wymyślił, sama zawiesiłabym 
mu ją na szyi i kazała, ale nie strzelać do niego, 
broń Boże, bo szkodaby było armaty. Możeby też 
ów mądrala zgodził się na to, żeby go mój Janek 
tak tylko >na próbę< porządnie Sękatym po plecach 
przejechał. Zaraz przekonalibyśmy się, coby pękło, 
mundur na plecach, czy też Sękaty. Wszystkim 
tym, którzy do tej pory zajmowali się wymyślaniem 
i przepisywaniem takich ^Złotych listów z nieba«, 
życzy, aby jak najprędzej otworzyły im się oczy 
na prawdziwie dobre gazety i książki

szczerze oddana
Kunegunda Petronela Obleciświatoiua.

jggfggf Ze świata katolickiego. -|ggg
Trzy msze św. w dzień zaduszny.

Kapłani w Hiszpanii i Portugalii już od XVIII 
wieku z przywileju papieża Benedykta XIV odpra­
wiają w dzień zaduszny trzy msze św. Obecnie 
Ojciec św. Benedykt XV w ojcowskiej swej troskli­
wości o dusze poległych w obecnej wojnie, konsty- 
tucyą apostolską z dnia 10 sierpnia r. b., zaczynającą 
się od słów »Incruentum altaris sacrificium* pozwolił 
wszystkim kapłanom odprawiać w dzień zaduszny, 
podobnie jak to jest zwyczajem na Boże Narodzenie, 
trzy msze św., z których jedną może każdy kapłan 
odprawić według swej intencyi, drugą za dusze 
wszystkich zmarłych, trzecią zaś według intencyi 
Ojca św., obejmującej obok dusz poległych na woj­
nie także dawne fundacye mszalne przepadłe lub 
zmniejszone. — W Polsce przywilejem tym cieszył 
się jedynie zakon 00. Maryanów, w celu ratowania 
dusz zmarłych, w r. 1670 założony.

Nowy dziekan św. Kolegium.
Po śmierci ś. p. X. kardynała Serafina Vanu- 

tellego obejmuje stanowisko dziekana Kolegium św. 
brat jego Wincenty. Jest to jedyny tego rodzaju
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wypadek w historyi Kośeioła, gdyż od kilku wieków 
nie było jednocześnie dwóch braci w Kolegium kar- 
idynalskiem, a nigdy dotąd brat po bracie nie obej­
mował dziekanatu. Obecny dziekan, X. kardynał 
^Wincenty Vanutelli, jest dwa lata młodszy od zmar­
łego Serafina.

Zgon biskupa Kozłowskiego.
W Milwaukee w stanie Wisconsin zmarł 7 sier­

pnia biskup-sufragan X. Edward Kozłowski. Był 
on obok biskupa Rhodego drugim biskupem naro­
dowości polskiej w Ameryce. Dostojeństwo swe 
piastował od stycznia ubiegłego roku. Krasomówca, 
dzielny patryota polski i gorliwy kapłan, rokował 
najlepsze nadzieje dla wychodźców polskich. Nie­
stety, zgasł przedwcześnie na zatrucie krwi z po­
wodu wrzodu na szyi.

Z dyscezyi.
— Z »Kościelnego Dziennika Urzędozuego* wyj­

mujemy następujące wiadomości: Arehidyecezya Poznań­
ska: Najprzewielebniejszy Administrator dyeeezyi poznańskiej, 
X. Biskup-Nominat dr. Jedzink, mianował dnia 4 sierpnia r. b. 
X. plebana Rejewskiego z Jankowa Zaleśnego honorowym radzcą 
duchownym. — Kanoniczną instytucyę otrzymali dnia 1 lipca 
r. b.: X. Kłoś, wikaryusz z Wyskoci, na beneficyum w Rą- 
biniu, X. pleban Szreybrowski z Wilkowyi na beneficyum 
w Odolanowie, X. pleban Cichowski z Rąbinia na beneficyum 
w Dalewie, X. mansyonarz Małecki z Śremu na beneficyum 
w Krerowie. Dnia 29 lipca r. b.: X. proboszcz Matzanke 
z Jastrowa na beneficyum w Kalawie i X. administrator Po- 
zorski ze Zbarzewa na tamtejsze beneficyum. Od 31 sierpnia r. b.: 
X. wikaryusz Przybylski z Ostrowa na beneficyum w Wil- 
kowyi. — Administracyę powierzono od 15 sierpnia r. b.: 
X. administratorowi Ludwikowi z Podlesia kościelnego, parafii 
w Pogrzybowie. — Komendy udzielono dnia 11 sierpnia r. b.: 
X. prodziekanowi Cichowskiemu ,w śmigłu . na beneficyum 
w Goniembicach z prawem substytuowania X. administratora 
Sikorę z Murkowa. Dnia 23 sierpnia r. b.: X. dziekanowi 
Poturalskiemu z Winnejgóry na beneficyum w Gozdowie. — 
Na wikaryat powołano od 29 lipca r. b.: X. neopresbytera 
Kleinta z Wysoki na wikaryusza do Jastrowa. — Od 1 wrze­
śnia r, b. zamianowano: X. proboszcza wojskowego emer. Mi­
chałowicza z Poznania, drugim kapelanem przy kościele po- 
filipińskim w Gostyniu.

Wiadomości bieżące.
Krajowy Wydział Oświecenia w Królestwie 

Połskiem,
oto chlubny dowód dzielności i pracowitości społeczeństwa pol­
skiego w kraju, w którym do niedawna nie było słychać nic 
innego prócz huku armat, a gdzie do dziś jeszcze dymią gdzie­
niegdzie zgliszcza świeżych pożarów. Jak bowiem donoszą 
gazety warszawskie, rozszerzył tamtejszy miejski Wydział 
Oświecenia działalność swą na cale Królestwo, dobierając 
sobie odpowiednią liczbę członków z prowineyi. Tak tedy nie- 
tylko w stolicy Warszawie, ale na całym obszarze Królestwa 
Polskiego krzewić się zacznie oświata polska, jako pierwszy 
zadatek lepszej przyszłości narodu.

Równocześnie wytęża niestrudzony Centralny Komitet 
Obywatelski wszystkie siły, aby nieść pomoc tym licznym 
rzeszom, które nie mając pracy, łakną clileba i stara się two­
rzyć dla nich sposobność znalezienia pracy i chleba.

Także i o bezpieczeństwo publiczne dba ów Komitet, 
organizując wszędzie, gdzie potrzeba, milicyę obywatelską, której 
zadaniem jest strzeżenie publicznego porządku.

Wreszcie zajmuje się Centralny Komitet walką S za- 
kaźnemi chorobami, które jak zwykle, pojawiają -się jako 
nieodłączne towarzyszki klęski wojennej.

Jeżeli się zważy, że tyle pracy i trudów podejmuje spo­
łeczeństwo, od roku prawie będące w ogniu pożogi wojennej, 
to jest to bez wątpienia dowodem

zdumiewającej wprost żywotności narodu 
polskiego,

który przed całym światem zdaje popis swej rządności, 
żeby okazać, że zasłużył sobie na samodzielne kierowanie swymi 
losami.

W stosunku Niemiec do Stanów 
Zjednoczonych

nastąpił zwrot, który może mieć w przyszłości ważne następ­
stwa. W zatargu z powodu zatopienia parowca przewozowego 
»Arabio« oświadczył rząd niemiecki przez posła swego w Wa­
szyngtonie, hr. Bernsdorffa, że w przyszłości niemieckie łodzie 
podwodne nie będą zatapiały parowców pasażerskich bez po­
przedniego ostrzeżenia i zabezpieczenia życia podróżnych, byle 
owe statki nie stawiały oporu lub nie próbowały ucieczki. 
Oświadczenie to rządu niemieckiego mogłoby usunąć groźne 
nieporozumienia, jakie panowały między obu państwami.

Wojna.
Wbrew pojawiającym się pogłoskom pokojowym, nie przy­

niósł ubiegły tydzień tego rodzaju wydarzeń^ z którychby można 
czerpać nadzieję, iż Straszliwy huragan wojenny wreszcie przy­
cichnie.

W północnej części wschodniego frontu
wojska marszałka polnego, Hindenburga, zajęty silną twierdzę 
Grodno, przyczółek mostowy pod Priedrichstadt i odrzuciły 
Rosyan poza Niemen. Wobec tego Ryga i Wilno są wielce 
zagrożone i już podobno opróżniono z wszelkich zapasów wojen­
nych. Rosyanie próbowali w kilku miejscach stawić stanowczy 
opór, ale ostatecznie musieli się cofnąć.

W środku wschodniego frontu 
dotarły wojska marszałka polnego, księcia Leopolda bawarskiego, 
przez puszczę Białowieską aż do Nowodworu i Prażan, przy- 
czem zabrały sporo jeńców i rynsztunku wojennego.

W południowej części wschodniego frontu 
zajęły wojska austryaeko-niemieckie rosyjską twierdzę Łuck, 
wyparły Rosyan z pod Białej Kamionki poza Styr, Stypę i Seret.

Nad cieśniną dardanelską 
walki toczyły się na półwyspie Gallipoli z niesłychaną zacię­
tością i to nietylko na obu skrzydłach, ale także w środku 
linii bojowej pod Anaforta. Równocześnie próbowały angielskie 
łodzie podwodne przedostać się do wnętrza cieśniny, ale zostały 
przepędzono przez ogień tureckicłi bateryi.

Na austryacko-włoskiej widowni walk 
nie zaszła poważniejsza zmiana, choć obie strony nie szczędziły 
wysiłków w celu przełamania linii nieprzyjacielskich. Walczono 
znowu pod Doberdo, w dolinie Tonale, pod Monte Peralba 
i Tolmein.

Na półwyspie bałkańskim
położenie zawsze jeszcze jest-niewyjaśnione. Podobno Rumunia 
robi ostatnie przygotowania do zbrojnego wystąpienia, a uikże 
Bułgarya gotowa jest do walki, ale nikt napewno nie wie, 
przeciwko komu państwa te broń swą zwrócą. Serbia zgodziła 
się podobno na żądane ustępstwa na rzecz Butgaryi, ale me 
chce wydać przeznaczonych dla Bułgaryi ziem prędzej, aż będzie 
miała zapewnione odszkodowanie na inneni miejscu. Grecya 
o wojnie nie myśli, bo nawet Yenizclos, zwolennik czwórporo- 
zu mienia, odradza dziś od zbrojnego wystąpienia. W ogóle 
trudno odgadnąć, co tutaj przyszłość przyniesie, bo dyplomaci, 
chociaż głos zabierają, mówią eo innego, a co innego myślą.

W Rosyi
zanosi się na zupełny przewrót dotychczasowych porządków, 
Słychać, że głównodowodzący, książę Mikołaj Mikołajewicz, 
zostać ma dyktatorem czyli samorządzcą, aby cały kraj i naród 
zamienić w jeden ogromny obóz. Prezesem ministrów miano­
wany ma zostać minister wojny, Poliwanow, co również świad­
czyłoby o wojowniczem usposobieniu narodu. Powołują pod 
broń najstarsze roczniki pospolitego ruszenia, a równocześnie 
sprowadzają amunicję i działa nietylko z Ameryki, aie i z Ja-
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popił i to w olbrzymieli ilościach. Wszystko to zcląje się 
zapowiadać dość długie jeszcze trwanie tej wojny, która Rosyi 
już dzisiaj straszliwie się dala we znaki.

— Rzegocin. Uroczystość Narodzenia Naj­
świętszej Maryi Panny z odpustem odbędzie się w nie­
dzielę, 12 września, tak samo jak innemi laty.

— Prośba. Maryanna z Goździewiczów Urbaniakowa- z Żydowa 
w Królestwie poszukuje męża swego, który przed rozpoczęciem wojny 
pracował w l.ewerynchortzyn b. Waltrop. O bliższe wiadomości prosi 
Maryanna Urbaniak, Dom. Strzegów p. G os ty­
cz yn, powiat ostrowski.

Nowe wydawnictwa.
* Na święcenie biskupie. Na obchód konsekracji Jego Arcy­

biskupiej Ilości Najprzewielebniejszego. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Po­
znańskiego, X. Prałata Edmunda Dalbora, Doktora św. Teologii, wydał 
X. Tadeusz Zakrzewski, Poznań. Nakładem i czcionkami Dru­
karni i Księgarni św. Wojciecha 1915. Sir, 48. Cena 50 fen.

Kilkanaście tylko dni dzielą nas od niezwykłej w dziejach archi- 
dyecezyi naszych uroczystości konsekracji nowego naszego Arcybiskupa 
orsz Biskupa-Sufraganu. Wierni z miast i wiosek naszych zapełnią po 
brzegi prastarą katedrę poznańską, aby w skupienia uczestniczyć we wznio­
słym akcie święceń biskupich. — Celem ułatwienia, zrozumienia i po-, 
głębienia pięknych ceremonii konsekraeyjnych wydała Drukarnia i Księ­
garnia św. Wojciecha w Poznaniu książeczkę, zawierającą w polskiem 
tłumaczeniu przebieg tychże ceremonii. — Ponieważ z kon- 
sekraoyą Arcybiskupa łączy się uroczysty akt włożenia paliusza, dodał 
autor do powyższej rozprawki, artykulik o znaczeniu paliusza 
i ceremonii włożenia go. Wreszcie tłumaczy autor jeszcze 
znaczenie godności biskupiej, powstanie godności prymasowskiej i metro­
polity i daje krótki iiistoryczny pogląd na dzieje arcybiskupśtwa gnieźnień­
skiego i poznańskiego.

Wszystkim, którzy osobiście lub z daleka duchem uczestniczyć 
pragną we wzniosłej uroczystości konsekracyi dwóch biskupów' naszych, 
gorąco polecamy przeczytanie pouczającej tej książeczki. X. F. B.

* „Od powietrza, głodu, ognia i wojny, wybaw nas, 
Panie!“

Płynęło ze serc ludu polskiego i płynie bezustannie przed tron 
Boży to starodawne westchnienie pokorne o zmiłowanie Boże nad nami, 
o wybawienie narodu ze strasznych klęsk powszechnych głodu, wojny 
i chorób zaraźliwych. O, bo kraj nasz jest dzisiaj jak wielka kostnica, 
a naród jak męczennik, wszelakim cierpieniom na łup rzucony; ziemia 
nasza polska pije bezustannie strumienie drogocennej krwi 'ludzkiej. Morze 
łez wylaliśmy, plącząc nad krajem naszym i pierś nam wyschła od skarg 
i narzekania, a przecież naród nasz jak był tak jest nieszczęśliwym i łzy 
rau nie nie pomogły i skargi nic nie wyjednały, bo ludziom, a nie Bogu 
się skarżyliśmy i płakaliśmy swobód, a nie grzechów naszych.

Niech odtąd Bóg w czystości sumień naszych widzi, że pragniemy 
stanąć wszyscy jak hufiec oczyszczony pokutą, uzbrojony wiarą, umoc­
niony szczerą, gorącą modlitwą. t

Kościół nasz święty ze względu na obecny czas wojenny używa 
we mszach św. i w nabożeństwach także modlitw na ten czas specjalnie 
ułożonych — tcć słuszną jest rzeczą, aby i wierni w obecnym czasie 
wojny' posiadali modlitewnik, książeęzkę do nabożeństwa, uwzględniającą 
w szczególniejszy sposób obecne czasy utrapień i licznych niebez­
pieczeństw,

I oto po roku wojny ukazała się książeczka pod tytułem: »Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny, wybaw nas Panie*. zawierająca litanie 
i modlitwy do św. Kocha i św. Rozalii, Patronów od morowej zarazy; 
oryginalną '-Drogę krzyżową* w czasie wojennym; dalej modlitwy piękne 
na czas wojny do Matki Boskiej Bolesnej, św. Józefa, św. Barbary, 
modlitwy o pokój i śmierć szczęśliwą. (Str. 107. Cena 00 fen.)

Mamy nadzieję, że dziełko to rozpowszechni się jak najwięcej 
w naszem społeczeństwie. Będzie ono zarazem Każdemu Polakowi miłą 
pamiątką z czasów obecnej wojny wszechświatowej, w której największe 
cierpienia ponosi kraj nasz polski.

Książeczkę wydala Drukarnia Katolicka (włąśc. Bolesław 
Winitwicz). Poznań, ulica Podgórna 7.

Poradnik prawny.
T. D., Sieraków. Kontrakt najmu jest ważny, choć jest spi­

sany w jednym egzemplarzu a podpisany przez obydwie strony. Strona 
nie mająca piśmiennego kontraktu w ręku, może żądać odpisu od strony 
przeciwnej. Jednostronnie nie można zrywać kontraktów. Obowiązek 
reparacyi zależy cd treści kontraktu. Prawnie zobowiązanym jest gospo­
darz do wykonania tylko tych reparacyi, które są konieczne.

T. M., Nakło, Radzimy upomnieć się o wypłacenie zaległego 
■wsparcia ubogich jeszcze raz u sołtysa lub u odnośnego komisarza, 
a jeśli to nie pomoże, prosić o wczesną odpowiedź u landrata we 
Wyrzysku.

H. W., Cieśle. Zdarzenie przedstawione w liście zawiera oczy* 
wiście obrazę Pani i owa osoba może być za to pociągniętą do odpo» 
wiedzialności sądowej. Atoii zwracamy uwagę na to, żc skargi o obrazę

są bardzo kłopotliwe i kosztowne i należy ich unikać, szczególnie 
w obecnym czasie wojennym.

Ig. G., Rengersdorf. Radzimy udać się w sprawie spłaty 
długu hipotecznego do banków polskich, n. p. do Banku Ludowego 
w Ostrzeszowie (Schildberg) lub do Banku Kredytowego w Poznaniu 
(Posen, Wilheimplatz 18).

St. D„ Berka. Zaleca się pozostać w tem samem miejscu 
pobytu. Policya nie potrzebuje zezwolić na przeniesienie się do innych 
prowincyi i jest obawa, że w razie braku utrzymania przez pracodawcę 
władza umieści robotników’ zagranicznych w obozie dla internowanych. — 
Do Częstochowy można pisać obecnie tylko po niemiecku.

I. K. 20. Pobierający rentę starości może stawić wniosek 
o rentę na niemoc. O ile renta przyznana za niemoc jest wyższą niż 
renta na starość, to władza wypłaca tylko rentę za niemoc, a renta na 
starość spoczywa. O ile renta na starość jest wyższą*. płaci się tylko 
ją, a renta za niemoc spoczywa. (§ 1318 ordynacyi ubezpieczeniowej — 
Reichswersicherungsordnung.)

Nr 947 M. Cz C. k. Pruska ustawa o podatku dochodowym 
przewiduje w § 63 obniżkę podatku dochodowego, o ile ktoś udowodni, 
że w ciągu roku podatkowego z powodu ubytku jakiegoś źródła docho­
dowego lub z powodu nadzwyczajnych nieszczęść dochód jego obniżył 
się o więcej niż 20 procent. Wobec tego, że gospodarstwo Pani przy­
nosi prawdopodobnie.w tym roku mniejwięcej tyle dochodu co w latach 
dawniejszych, a nic mniej n ż, 4,s dochodu oszacowanego, radzimy za­
niechać kroków w celu obniżenia podatków i podatek zapłacić według 
oszacowania.

A- S., Zaniemyśl. Żołdu nie wypłaca władza wojskowa ani 
żołnierzom zabranym do niewoli ani ich żonom; utrzymuje ich państwo 
nieprzyjacielskie.’ Natomiast otrzymują żony i dzieci żołnierzy wziętych 
do niewoli nadal wsparcie.

Skład ki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

N. N. z Obornik 10 m. Wroeińska z Doznania 2 in. Ze Słomo- 
czyc parafii Ostrowskiej 13,40'ro.

Za pośrednictwem E. Dąbkównej od żołnierzy 1.10 m. Sz. Szaman 
z Zegrza 3 ni. N. X. 1 m.

X. Ign. Piotrowski z Gostynia: Dziewczęta pracujące w Czechowie 
17 m. Kramer 2 m, Bobkiewiez 5 m. Skrzynecka 2 m. Warguła 
3 ni. X. N. -1,75 m. X. X. 20 nr. 22 Róża Dziewic z Brzeskich 
Hub 11,50 m. Wieś Czacliorówo 58,40 m. Budzie z Dolski pracujący 
w Czaozorowio 10,50 ro. . Młodzieńcy z Czaczorowa 18,10 ro. Razem 
152.25 m. (Dzieci ze Stowarzyszenia Dzieciątka Jezus 233,88 ci.) 
Ogóiem 386,13 in.

X. J. Mazurowski z Kolonii IV rata 168,36-m.
X, Fengler z Drawska od' J. Baiiasia na głodne dzieci 10 m. 

i X. X. 4 in. (Oprócz tego zebrano w Drawsku na wsi i wybudowaniu 
SCO tn.; składka, w kościele wyniosła 71,45 nr. Razem 574,45 m.; 
sumę tę przesłano p. dr.-Haci do dyspozycji Komitetu.)

X. prób. Gałecki z Sulmierzyc od L. Śtybaniewicza-z pola walki 
3 na., od kuku innych z j o'ą walki 5 ro., N. X. z Sulmierzyc 10 m. 
Razem 18 m.

X. Matuszewski z Połajewa składka od chóru kościelnego 32,50 nr.
X. prób. Sehaęfer, I.icbenwerda, składka podczas nabożeństwa 

w Miihibergu 22.52 nr.
X. Przybylski z Ostrowa za pośrednictwem A. Marchlewskiej od 

Matek chrześc; 7,50 nr.
X. Kinastowski z parafii Gniewkowskiej: Róża I panien (zel. Ka­

tarzyna Sielecka) 12 m. Róża IV panien (zel. Helena Mierzwicka) 15 nr. 
Róża VII, panien (zel. Anna Rutsowska) 5,50 rok. Róża IX panien 
(zel. Michalina Woźniak)' 5 ro. Róża XIV panien (zel...Stanisława 
Wodniak) 4,10 ro. Róża 11 młodzieńców (zel. Kazimierz Mierzwieki) 
1,4-0 m. Róża VII młodzieńców (zel. Teodor Gawroński) 1,75 nr. ICró- 
lewiacy: Kujawiak i Bednarek 2 ni. X. N. 1 ro. K. K. 10 m. Razem 
57,75 rak.

X. F. Baniecki z Byszewa od Sergot z Przemiętowa 3 ni.
X. prób. Klementowski z parafii Baranowskiej: Fr. Sierańska 

z Joanki 5 ro. T. Benoit 3 m. L Janicka 4 ra. Ż Zurawińoa: Matki 
różańcowe 15 ro. Panny różańcowe 8 ro. Razem 35 nr.

Ogółem złożono 131,457,08 1T1.
Daisze składki chętnie przyjmujemy.

Kalendarz.
Niedziela (IC-ta po Zielonych Świątkach), 12 września. Imienia 

Najświętszej Maryi Panny, Winanda. — Poniedziałek. 
13 września, Tobiasza, Eulogiusza b. — Wtorek, 14 wrześniai 
Podwyższenie Krzyża św. —• Środa, 15 września, Najświę­
tszej Maryi Panny Bolesnej, Nikodema, f — Czwartek-,
16 września, Ludmiły, Kornelego m. — Piątek, 17 września, 
Piętna św. Franciszka, f — Sobota, 18 września, Ryszard;., 
Tomasza, j-

-f 3ucj;e dni.
Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następująca 

parafie: 12 września Mieszków. — 13 września. Nowemiasto. — 14 wrze­
śnia Pogorzelica. — .15 września Radlin. — 16 września Siedlemin. —
17 września Sławoszewo. — 18 września Wiikowyja.



11. Dodatek „Przewodnika Katolickiego** Nr. 37.1
Poznań, dnia 12-go września 1915.

t
Dnia 10. sisriroin rb. pa- 

tegi b* pohi walki we Fian- 
eyi »oj asjdreższy i .nigdy 
Bi# ziitiouiutasiy sra, msz 
brat, wuj i szwagier ś. p.
Piotr Wlese

wakańtaasysi 2»-txm roku 
życia, e essetn k?ew»yir. 
i znaj&Biyai z prośbą o ie«- 
afitwę zm dssaę zwartego, 
deuaei w smutku psgrsuc^ns 

msika, brat, siostra 
i szwagier Musielak. 
Węąiewo p. Pcirf&tósk6»i,

atŁ

MMMM 
Z sŻBŚom i-go F3»i:s2ziar nika Kł 15 otwierają 1 

feUsjonarz-e w KraLowie swójX. wss«e-s «*IS5 WW unuj

|Zakład naukowy
czyli Efiałs SmMi&aryiun.

Zgłaszać się można pad adresem: (iw?);

Szfeta toju fasfega«p«n

f)p. Falgowski
klinika d3a kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw kroi, biblioteki. 

=az= Tetefou 20TS.

Herbata na bessew-eść, nar- 
wy, bfadtaeę, rausaatyrai, 

p rzeo^szstwtii e krwi 1 pięh»eśó 
t&Ęe-jlepsze mefd-ycyaaiB-e 
■* herfeftly MłgS&MZwa, 
w pacatach po 1 marca,
g^ebse ear«ssfei rjc.'rł*»tsfc 
«®’ i s®ją®tsfei<£aj«goe>
R. W^śewsz, bfHga, 
Peamsaa, ulica Pawia nr. 2.

»?!

CtBaeĆy 
p ły bę- 
casrcro po­
siadał

ce«wśk 
na zegarki, łańcuszki, phar, 
Sobaki, st&SŁgie, drukarnia, 
ieueyfej, porłwaaettó, aaźę, 

kssy, taaytay, ópiłki,
płyty, geteiaforwŁ stawęISjŁ i
Aflagre harr&ozńfe, {tery.

skrzypce, klarnety oraz 
tsrą&M do oaboźetewafcsi-ąłfc

! pcwAefeśowa.
Liczą e z^BÓosaam i po- 

dziękwrsstaa Swiadczą-o t»- 
ai#j i rzetełaej ąpmedesty. 
Proszę B!airł»?, Stai zsis-z 
de mat# mł) adres, a e4ę- 
aria kssdetnu ten eesas& 
uarmo i franka sade&a. 
fctas: S3. SS©«««bM

. Fessean — Pesen 
8t StaBasteasse SSr. 88. 

^jggarz!^,8tw^a^aiESBa:.

założona w roku lSSt) przea Maksymiliana Kuzubowektego, 
atetd«KŻezuie wykratateoneęio nanezycieJa kroju i wydawcę 
'» Podzęeeaśka kraju fta»fcfcga<. P-rzyjuMije się na torsy za- 
wedowe kfewtwe, psagrato# wydoskonali się w kroju, oraz. 

yła«ie, nie mające wprawy, lub też wadę ule znające 
kraszfeec-zysny. Kurs eteętnnje grnswccuą aaótą wykwiatuej 
jń&wstseezyaay i kroju statuków fe-ncusiSrA, anpwfefcuk i wie- 

sównież aBgtefsfctefc LasąjtMwwyeii tenfeatfar, ot; 
żatowok, paast^ó na fistea, paUiyn, sutśen »paucesss», >ob- 
yiw» ttd. Atohy ułatseśS pogląd na wszslffle zmiany niffi, 
ębprfraa® dokUiuie.żsrfcal, tut, że każda tuMsaasłea z łatwośuiąj 
piifcsHaż*Hj»ża wszaSdu taiiteirjści. Uczę także kroju ubsawst 
dla cbłapsśw oiaż Jereju Wthfeny. Krój ten, którego zafctą 
jest &leg*asJa fason, wykłucea wsaełfefe ttc^raitU tak przy 
ótan&ato jak i katettaeii. Na afeadeasah robi każda z paó 
ssiaoita-rfwe próbę pofiug iiagfrkMsaysłi ża®aaU. Kaabą uła­
twia łPodł-ącsadk* wysłaay przez saMżgpńeia szkoły, pcdbig 
własnej metoctjr, który ptw.-iuwany został dła swej pod każ­
dym wzgłę&a? dobrej a Badewayatfce jasnej teoryi na wy- 
atMte pssmssssyeEoliiąj w ?«a«a»la w r. 1S85 srebr­
nym tned&ietu i dypisnatim huaMowyjn. Kura trwa 1 do 3 
mfcsięcjr, ala pań nie zu&jąuyuh wcaie toawieeczyzny 6 mie­
sięcy. w każdym razie aro zwalnia się uczennic przed wyu- 
easasnaa się ginntewnia. Przyszły kurs rozpoczyna się 
1. paźifełewifca WIS, a da arbstraowsktoii egzaminów każ­
dego enem. Do Htisteewsfclek. i ezuładnieaydi egzaminów 
pEsyspasałśffln każdego czasu nie tytko w kroju lecz we 
wsńjsaltfch wdademeśeiaeii wymaganych przez izbę rze- 
atisŚŁtteżą. K.«drai«aiiiin, - iż przyspsswitdłaa bardtso dażó 
ka®dydsttirk i wesystkie ^zamia złożyły. -(.1-221)

1, lasfi&wsltef 9 krep fiasisaisgs

plac Fioźra (fatzapiatz) nr- 3, HI p.
Kasdcśssaira Kłasksboiska.

Wróciłem.

Dr. Stasiński,
specyslisia w chdrofcaeh ocznych. 

P^nstsó, ol. WHłieSw-owska 17.
KLINIKA OCZNA.

Biztoźa Błłjfttfei po Sł.23^?. 
i 22150, z kołem Kr. 3 pe 
M. 36, N'r. 4 pe 52^8 za słl 

ryjCJ b«s.yt«wi* gofi bez- 
ŁmiŁi ostrzenia aparste-fn 
26 razy. Aparat z tetytówką 
J£. 3. Keżda dalsza brzytew 
esobno 40 fea. — WpsyJfea 
za zaliczką. — Atawł;

Zięt kiewtez & MSśsafciewiez. 
feznań (Basen, Neaestr. 7/8j.

Ezsl&o korzystne kupno!!
OSSBGteteO

S0 esórs zdrowej żytniej, częściowo drenowanej zietai, 
z Bsasywsend, ebszeinSBsi budynkami, z eairin źtnweta i in­
wentarzem, tai przy mieście, sprzedamy xa Bzdztwyczaj 
jwzystęgRĄ e«się. Wymiaru (ognzryi) n» ma, iaud- 
szafty ciąży 7200 mk. — Wpłaty 7—-8060 mi.Peszukajg dziewdysy

do wssystiMge zataz teb-psfeiiej
Beriiii,

Co dopiero wydaliśmy nader potrzebną książką p. t»

Eda Kierska

•lHIRif

252 przepisy grania ta&icfc i sasarznjch ptltn 
bki ejfORraa rady ssspsdtó.

Kiedy dzisiaj oszczędność stała się hasłem po- 
'wesesftaem, zarówno w domac*, mezameinych jak i za- 
Bioinyeh, zachodziła tern większa potrzeba Mata«'*. 
nia i podania pizepjgów kaehsBnyok, pt ui-wje-ach 
jak najszersza koła gospodyń o tern, jak praynufi ać 
tasiia a smaczna i zdśawa obiady. — Tej na^ącej 
pouaebie pwguie zasadzić wydana przez nas książeczka. 
Cena za egzemplarz 60 fea , z prze*, poczt 70 fwu,

za zaliczką pseztówą 23 fea. więcej,
O testowe zamówienia uprasza

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
k w FozBastia, BJart-ira OS.

Fisśó żołnierzy Polaków
(na nutę: Serdeczna Matko)

ulożcns w rowach strzdeckich 1915 r.
Cena za egzempi. 10 fea„ s przes. poczt 13 feau, 

100 sztuk zs 1,50, z pzzes. poczt 1,80 M., 500 sztuk 
zs 6,25, 1-000 eat za 10 Mk., z przes, poczt 25 tuk 50 
fsu, więcej stosownie do oditgłcści od Poznani*. Za za­
liczką pocztową 23 ten drożą}. (1203)

Poleca i wyByta o wróżcie
Księgarnia W. SOBIERAJSKIEJ

P-oan»e-P«sen, PoMsdo-wałcyestr. 2.

Bank Ludowy
. Bronowo fCronc ahiir.il.

(1086)

Pterwszorzędnym, czysta nie. 
mieskim wyrobem jest

proszek mydlany
4 Schnsekonig

ż-W kotłem i czerweuem opukuw&urz 
Bardzo ulubiony jest

fiołkowy proszek mydlany
Goldperle

i praktycznemi dodai- 
w każdej paczce.

latyehmbstswa dostawał

piękaaun
kami

Tekż# błyszczyk ca trzewiki 
Fligi-fn (żadne odbarwiające kremy 

wikławodne) i tłuszcz na łrzei

Piękne nowe plakaty
s portretami w-odzdsr. 

Fabrykant:
KjjróHknt-^^Oóppnig^

ahiir.il


ci" i 
‘W!

*»., ^fl, ,#fWn .^Sfe ,>"», /**» ^Ss jf%, ,4^1
pisy icsn/a. pÓapAan/ Bani 
na pctwceutowsaie w każdej 
sami® i każd. ezsss i piat;

ISZU^

.5% za roczhraa wypowiedzenieffl
4% za. półrccznera wypcwżeazeakra. 
3% bs ŁażdoTazbftfe żądanie.

Adresował Eraebs cafe
M ” k Bank Parcelacyjny E, G. m. b. H.

Z ;«wodu służby -swjMnwwj 
i choroby żony je«t (120S)
33 Kg. oospifetei

W

JefeSiife^prolzfSprć-bewaf

opewaeicjĄ prrshona st? P&nUe.Cenago’ 
femie zwyni^sy pwszekdo prania,jak wiete 
innych,tylko ® ś aadzwyc/aj-ne^o.Cenago 
bowiem we tylko,że bielizną doakraaie 
pierze i bieli* ale też wywabia wszelkie 
plamy od
bwiHĄp
wszefeezfti
Cenago pierze sam, bielizną sią tytko 
R gadamy w rozezynie Cetngo gotują, 
teet bielizny rus potrzeba, ptoratc więc

wysyfe się z fabryki 4 duśfe paczki

OOCOCCGOOOOC 
Kliniku dis kofeist

Bp. Łezjsrewieza
Poznań, ul. Rycerska 14

przyjmuje chore j»k w czasie pokoju,

CCOTOOCOC
3E

Oo dopiero -wyszła s 
książeczka pod tytułem:

Z3KS3SSC3EE:
d r u ku bardzo pożyteczna 

(666)

Ojcze nasz » He

w &aśeteeie — KosPen Pr. Pesea.
JM8T" Bank otwasty eprfez niedziel i PwiąK Gd S-tej 

dl» S-Ołej po oahii, a w sabaty od S-tej d» "®S-. 
&?&ia natei* *• Związku Sp«tefc Zwobkowyea.

f N«*V»n>. (iepoiytan^Mou iwrauesr? HSMS?. »>Vwaga. M „Olesia X tóaą nom pwss0iB! ?wa»ęd.<- 
douczać Usiijźecifai, ó» li«wt pasz aartą śsnosi, g«łj oisnś^fa. ad- 
fcurrzc; wysfarcsy ■s»t*c Ł-w^tty tafeśe chować i tylko co rek w tóy- 
c*«}« ksiąieezhę do HPeszricwacia nańeełać

z budynkami i ewuat. i i 
tarzan na 3 śnij 6 aa tirM 
dowydzierżawiacla. Ziarna 
dobra i zsojduje f®> obok tak 
dytóow. ŹgtaBuais fozyjmą*

J. Matuszewski, 
in ae

kÓ3T de ptse < 
tułypewasreAwi 

I mc i niwtbeyi,
I tyetassst A. g«t»teh, bora 
leokaiezao weWscteiw®, Knat- 

l's*#dt i. Bossa. Wefea 75.

Kartka d© ganwbń „Fmweimka" aa paszcia,
bea Słowa Bożego za 70 fan. mb taż ase siw™ Beżem za 8ó fen.

Niniejsze kartki prosimy odciąć i jedne saiyć dla siebie, dragą podać 
wąjetąć&Mi z zachętą 4® -pr»Basner^y.

Bsslsllsdssin.

Berr

sstelłt ____  Exemplar der ta Posen esscheisendea WocheasGhrift:
Praewodafk KatbKctei Ausgabe A A 70 pf. (ohne Beilage)

Przewodnik Katolicki AosgąAłeB a 85 BŁ mit der Beuage Słowo 
ffir das IV. Quartal 1915.

Obige

Qnx5.ttiixxg’.
Mk. ____  Pt siad heute richtig bezaklt

, den _______________ 191___

Kaiserl. Posłami _______ ___

Kfika słśw psefeefcy w eifiShi '
napisał O. Jen P&smtefe.

2} WagKS-tfe© gsfeżne.Treśóis l) Tswga.
Ber ' ' ^ssteilscheśn.

a-
i

parećd kwtetare Bsfżrgc.
€eaa W fen., z franko przesyłką 13 fesi.

- GfiwrotnSe wysyła’
Mn& i &fgari&i ta. Styftefe.

sj ł»®an»u:;AS — Pesers 0. 8.

Berr m

Dr. GhF2^nsv/si<i»

IlisBa fila kobiet
SłK3:BM®«WWa;H»««IJiS«SiW:M®BeilSW!,S8iSSWa!3iJ!

Poznań, św. Marcin 45 a.

i Psaa
bestełlt —

Przewodnik Kwlolieki Aasgabe A a 70 Pt (oaaae Bs&ge§ 
Przewodriik Katolbki A®sgabe B a- 85 Pt mit der Beilsge Siwo 
£Sx das IV. Qaarfcai 1915.

Obige -_____ _ Mk. ____ Pt siad heute ricktig bezablł.

Esemplar der in Posen erscheinesden Woehe&sschriin

_, den 191.

Kaiserl. Pcsiafiti

12:



______

Carsku Ludnwsga E.(Lm.-n.IŁ 
- w sjrżjai®

■frłat «i^ v g«b<xę rtnie, fe-S-ęwj «>-«>xeAofa *?><%»» 
* gesagtoig 2VS ą© ^ęSSMtoMf *rt6&rfu kartką 

£--5tó*s» es&n owitych Gztoóbo# zaprasza niżei bodui&suY
PORZĄDEK OBRAD:

Ł Zmiana ust&w.
2. Wnioski bea uchwał,

£«®trxyłas dn» 7. września 1915. (1238)

/. Mąfc&wsid,
przewodniczący Raoy Nadzorczej.

Sraśteueiu natsyra 
nkaffitły się Nowość r

s*. a. 
S ł 4. 
Se. Ł

Dotąd wydrukowano następne:
Żołtśerza, nie zapominaj o modlitwie!’
Jałri ma byś, żołnienw, twój stosuBck da 
współtowarzyszył 
Żoitśersa, broń ezystaśał swojej!
Biada nieczystym! ,
Zoiatarzn, karzystąj i każdej sposobności 
Spowiedzi św.!

SateK® listy «e pEnr.ygtstocwamts 1
Prawie wssysoy mamy krewnego, znajomego aa 
walki. Troskamy się o zdrowia, żyeie jego. A*c 
» ebrseścijaHie i kstołłey, • wiele wto-

•*X pewłzwtdkmy treisfiecć wią • tego ed.ro- 
»ż* i f.yete <toszy! A nioóesjdocseńslw dła Sascy 
,t«wi roinieizoai tak wiele... a tylu w nietn gśnia... 
Trssba leh krzepić na dachu, podnosić! Tak pra- 
©aą zresztą psferzepieaśa nasłnoba!

■Ułatwią Dam ten nasz chow łątek powyższe 
kfełty tio ńełnłeway! Wysyłajmy jo do naszych 
teinę ny < będą nam wozięezni za-tak wieiJsą nrzy sługę!

C«ns jednego listu 6 ten., z przesyłką 8 fesu;
M» sgeezapi. 3 mk., z przesyłką 3,25 mk. wzgl przy 
dsuesycłt odległośoiaeh 3,50 mk. (za zaliczką 25 fen.

Odwrotnie wysyła

^rs&araia i śs. IjJfffeBi
Poznań (Pesen) św. Marcin 69.

J)a eabycia za pośreeatetwem każdej księgarni.^/
! _________________ r-." ' ■■■ ■■■■■ ■■ " " n --------sSS^tgl

Sakłsdetn g.'W©j©l©©b8W§&>@>© w Śremie
ukazała się książewka p. t.

Irćth Rabcże-ftstws do Hajsł.Ssrea Jezusowago 
i św. Antoniego Padewskiego <u»o

łdSedatkietn modlitwy O pokój. — Cena 10 fen. 
Kwążecka ułożona aby nabożnym, zwłaszcza żołnierzom

ttaoibwió prośbę do Rajsł. Serca Jozosa o zlitowanie się nad 
ich tonem oraz de św. Antoniego aby chronił od nieszczęścia. 

H.dLU^g*1*3 w fe-i^t^L.hg*Oaławi'

Świece ©Marżowe 
świece fila brasłw

z wosku pszcadhjago poieca

W. Piechocki, Gniezno.!
Biedank wosku.Febry eta śwlee.

.—r.,-.- -,.-.,7^—____- Wróciłem. .______

|Dr> Michał Szulc,
a i^sya&a s ctóacii pa&6, prfe, usa i na o 

Pwzmsń, ułicea Rybepsj^a k ‘
3J^S^CSC^3^MOE^3£^C03«C3e3CO©C

Drukarnia
i

□frcwfcgzkl, odpusty 
i przywHsja szkśgslerzy

wyjaśniona i wys3e»^o'teiaua są w książeczce 
pod tytułem:

9 szkaplerzsch świętych,
którą napisał

X. W. Adamski.
Tatr wfeła w ostatnim owuate przyjęło* traicM- 

ptem *WKjCy. Jeszcso więcej jaz od dawna go Best
Ale i dziś jak mato nosi go prawdziwie! 

Tak wielka iiozba tych, eo noszą tę świętą saatę bezmyśl­
nie. Jakby jej me nosili wcale. Nie znają znaesenia 
szkaplerza; eiągie są niepewni, jakie przyjął! obo­
wiązki; prawie woale nie korzystają z odpustów, 
bo ich nie znają, nie wiedzą, kiedy przypadają, 

i Bracia, jcSH ale efaeeeie rCwniet bet- 
mySlnte Bosić pnj jiftfąib ■Bka]4t‘i/ftkw>etezu 
sprawcie »»bic ksiiąteewbę »© szisapłerzacl: 
ftw.* i odczytujcie ją często!
j Książeczka u o szkapisraaeh zawiera stron 82, mlesz- 
•czą się w niej dwa obrazki, a kosztuje 50 fen., s prze- 
Jsyską- 60 fen., za zaliczką 80 fen.

Odwrotnie ssysyła z.?'

i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań jPosen). św. Barcin 69.

Bo nabycia zn pośrednictwem każdej księgarni

Siwjmwlf
przywraca pod g^aianoyfe 

pwwgiuy kolor * •

butaiea 2.00 mfc. 
Tytko prawdPiłła z pąeaą

J. Gadtibił
Poznań, FmO.L(OlMi.Ł?

Ry
do retro

marża
taMm Kołowo

Wrsss5*sii, gtaaya 
poszukuj®

kowala
z ezełsAuBeiem na deputat

ORGANISTA Organteta£2£
8kowsśei, poszukuje od 1. 10. 
!8la posady lub zastępstwa. 
Zgłusz, upr. pod nr. 1234 do 
eksp. Przew, Kstot

Possaboje eię od k 10. MBS

bcbótaii
z dóbr, świadectw., tsS samo

m • sfew
Zgłoszenia do eksped. Ptzew.

wolny od wojsk., przy tom 
rzemieślnik, szuka posady 
od ł, paźdz. rb. Łssk. zgł. 
do efesp. Przew. podllSi. Karni, pod. ni.



Pamiątka konsekracji
NajpraewiclebiHejszego

Ib^sb^Or.EfetóOafers.

Na Święcenie Biskupia,
Ha obchód konsekracyi

Jego Arnyłiiskupiej Mości Nxjprzcwieirb:iiejsrego
Ar-eyMskupa Gniotehńłdsfeg-o i Powwrfokłego

X. Prałata EdntKsaMa Ba ['Baria
Doktora św. Teologii

wydał X. Toleusz Zysfersrewski. Poesań 1015. Nakładem 
i escłOBBami Urokami I Kslęęcrni św. Wojciecha. Cena 
egzemplarza 60 fen., i pjacsjłśą 60 fen., za zaliczką 

20 fen. więcej.
Za kilkenaście dni, 21-go września, będziemy świad­

kami niezwytłej uroeiyKtości: udzielenia święceń bisku- 
pMi w katedrze Pozneńa&iej. 'Wielu zapewne zgromadzi 
@ę w Brunach katedry, aby być fwiafemi uroczystości, 
wszyscy zaś z radością obchodzić będziemy ją w duchu. 
Jadoi i dnuiiy zapewne będą obcięli zaopatrzyć się w po­
wyższą ksiąźfleakę. która objaśnia święty obrzęd, s która 
peaestónie miłą pamiątką w ncszych polskich demach ns 
aewsze. IV książeczce znajduje się portret Najęrzewio- 
łeioa^ssego i. Arcybiskupa.

De nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost
w tern ihigin św.I^bb

Poznaó, iw. Marcin 69

Składajcie oszczędności
w nasisjicjących Spółkach związkowych:

BbMhm«4, Bank Ludowy B. G. m. u. B. Bomst
Bank Indowy w Czarnkowie Ł G. m. o. EL

Ozfirańb&n.
u, Bank Ludowy E. G. na. u. H. Drosenss por 

Kotewtocio.
a, Bani Ludowy E. G. a. ł H. Gonsawa.
Bani Indowy E. G. m. u. B. GoBna.

Knsa Poźyczfaewa i Oszczędności w Jarosinio
E. G. m. u. H. Jaseteetón.

XsEkrJi»te, Basak-Ludowy K. G. m. u. IL Juirwichia. 
Kopne, Bank Lodowy & ®. m. a. & Kempen (Bz. Poson), 

s, tek Ludowy F. G. ns. n.B. Kesten (Bz. Pogan.) 
i, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźmina & G. 
S. H. Kosohsńn.

Bank Ludowy ssap, sp. — Tolksbank E. G. 
1L Krotosuhaa.
Bank Ludowy E. G. za. u. H. Miłosław.

Lodowy — Yałtabaak K. G. as- Ł E. 
ł.«ssa (Be. Posen).

Łe&ńkHałess, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Lobsers. 
LeatassK, Beak Lad. L G. a u. H. Lubaseh. (Kr. Czaraikau). 
I£cfey« Bank Ludowy E. G. zn. u. H. Emiiea.
StółteRist, Towarzystwo Pożyczkowa E. G. m. a. fl- Mirstsdt. 
&skr@ue, Bant Kupiecki ŁG.b.łŁ Ostrowo (Bz. Posan), 

its5 Bank Beżyczk. w Raszowie E. G. ia. u.H. Pleseaaa. 
Bank Ludowy E. G. n. 5. H. Pogorzela. 

Łasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. ib Posen 
Skarbona E G. za. u. H. Posen. Warach auerstt. 7. 

ŁLsS-nbe, Yeizsbank zu Dech, E. G. zn. u. 1L Dach, 
teititewo, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. PŁ 
Mfyrat^srt* Bank Ludowy E. G. zn- u. H. Wiraitz.

©d 1. 10. 15 poszukuje się 
acacśwoj i pracowitej (1208)

tógwEsyny
domowego.— 

ZgŁ pw-jrjm. Bt. BartySafc
w gzBiie Br. KJieiłie, Po-

4, ulica Wiktoryi 8.

XJos2ŁOXi
«ya porządn. rodziców, który 
naa chęć wyuczenia się pie- 
ftsrsśwa oraz cukiernictwa, 
może się zaraz zgłosić. (1210) 
M, Gałkowski, miski pastwi, 
Poznań-leżyee, Kościelna 17.

Mam zaraz do wydzierżawienia

mieszkanie
odpowiednie dla każdego za­
wodu. Kościół, szkoły, poczta 
i kolej w miejscu. Zgłaszacie 
pod nr. 1227 do eksp. Przew

Dobrze polecone starcza
książkowa

poszukuje od 1.10. 15 lub póź­
niej stosownej posady. Najchę­
tniej w bantu. Ł”.sk. of. upr. 
pod nr. 1228 do eksp, Przew.

^gubione broszką
**» Matkę Boską i Dziecię 
kiera, w niedzielę hb» w dr* 
dze od Wielkiej Berlińskiej et 
kościoła św. Fiorysna lub w ko 
ściele. 0 eddunie za wyziagro 

idzeniera ugrasz* Pędź Ińska, 
wielka Wińska 34, ptr.

---'ś-?Ł.»3 E2 sprzedaż. 
Baeaintam Stewa (stacja 
Deuischłełd tui przy podwórcu).

Szfe ps&ij bŚEtbfO

albo grabarzu, znam też or- 
gamstostwo i włódarsfcwc. — 
Łask, ofety do efcsp. Praew. 
Katol. pod »r. 1228.

Potrzebny od t«go paź- 
dziet*R&e r. fc.

w cuJewiSKacn.
Zgłoszenia przyjmuje (£259)

X. Kofiepezyćsld, 
Kłeittwlese par Łiifees-fdde.

Poszukuje kię od 1. X. 15 
energiczną starszą, skromną

osobę
BKichętaiej wdowę beidzb-tna, 
*?o pj-riwetfsteaja skła­
du liatfsseeęjw i»a wet; 
pensya 20 M. miesięcznie przy 
sur-ełnie wełnom utizymarńu. 
Zgfpseesia z podsnieni refeo- 
tnendseyi upr. się p. nr. 1126 
ętzasłsć cksped. Przcw.

P«RHń»ją uesmaaf (1189
iws^ta sgrodfticzsgs,

tsmodKieiaie pracując^ w mie}> 
sae stałe. Wiż.Bego od wojsko­
wości. Zgłosi, uprasza 
Ad. FigłarŁ ojmfoieiwz fenndiffsa

&znzn<»tnły (Tek 93).

Przyjntę zarai lub późnie
ijioasiidL^u 
j. Górny — Żnin 

Iow. kolaotałne — Dcitylacya.

Organista &*g
ohórn i doskonały kościelny, 
poj-zuteje posady odl.Ż-hib 
później. Łasi. of. apr. doetsp. 
rrzew. ICat. pod nr. 12L9.

gwgffi KstĄ&da Ba rasie! SsS 

Bratała Ksialiska B. Wintewicza
w Poz««nid, u fi ca Podgórna 7 

wydała ca dopiero i poleca za zezwoleniem Prżsśw. Wła­
dzy Bachawnej kiąźcozkę na czas wojny p. t

Hstfmttafei
Wybaw nas Panie!

Modlitwy i litanie do św. Rocha i św. Rozalii 
Patronów od morowej zarazy, 

wraz s Drogą krzyżową, madTitwami dc Pana Jezusa, Najśw. 
Maryi Panny, św. Józefa, św. Barbary o śmierć szczęśliwą, 

pięknenri modlitwami na czas wojny i wielu innymi. 
Cesa ra egzemplarz 50 fan., z przesyłką poczt. 65 fsa., 

za zaliczką 20 fes. więcej.

Do nabycia n wydawcy i w wszystkich księgarrtiach.

Dos. Faden per MShlen
potrzebuje od św, ISsrclna 

lub później (1210)

ogrodnika, 
f orcgpana, 

2 fornali
z zaciągiem. Tamże potrz. zaraz

pokojówko
Potrzebna od 1-go paździer­

nika rh. doskonała

kttebarka
na wieś w okolicę Bydgoszczy. 
Musi umieć prasować i zająć 
sie drobiazgiem. — Zgłosi, do 
eksp. Przesz, pod nr. 1193.

eh€8-°y WyU' 
IIłZEO esyć pisarstwa,
ŁiWM^fca uj^jg gję uraz 
zgłosić. L. Przykucki, 
mistrz piekarski, Poznań, Ła­
zarski ulica rt. 43. (1203)

Pemoeaika gdarskiego. woian- 
taryaaza lub ucznia przyjmie 

iśfizis, Kletiko, Kr. Geesem

i - odpowieda. wiadoaeśeianti 
Ezkólneau pszyjinie zaraz

Drctęjepya god iwsm
W. Jankowski

Kruuema. — Telefon 83.
1{(KŚ

silnego wzrostu, do działu 
baBiiesiiotłriiJiars kiego 
(Bteiodraek) z Poznania lub 
najbliższej okolicy, może się 
zgłosić. — Pierwaseńatwo 
etrzyma taki, który się już ja­
kiś ozas uczył.

Irahmif b
PęraaA-oIejtyce, 

ulica Gesarsa Fryderyka 39.

Ucznia
z dobrego domu poszekuję ć» 
iatesesa keton., desu i hotefł. 
Woiantei-yasze i tacy, którzy 
pniiada.ą lepsze wykaztałaeaa 
ssasScs latMfi foerwszućsiwo,

I. HUMEK, SeiiiŚŁ
Ucznia

chłopca uczciwego, przy maks 
zarai do składu towarów k*- 
ioniąinych, łakoci, war i cygss

Ai Jankowski, 
(1229) GaoeniŁŁ
TToaseri

chcący się wyuczać dobru 
fryzyerstsa i perskamwa, nw> 
że się zainz luli poznwj zgtos*-

St Ksfinowski, tnijsi 
Inowrocław — Hchensaia.

UCZNIA
któryby choiał się dotassyć, hA
róSsssgo csshdaika
obezn. przy pieca itorjwya, 
przyjnaio zaraz lab painsei
Piekarnia Ci. Mssiafa 

Ottorowrs per Sessiotuły,

i twwi w naa^
libłty piekarstws omy) 

i m e zaraz austra pieiaisić 
A. Kaaserski. Peanae, PI*

, kary 4. Na garderobę otr*. 
każdy aczeO 50 SL !

ucznia
« dobrego deinn de tnoga han­
dlu żelaza, artybaiów bud* 
wlanych i węgii. (1197)
SL Sowiński, Naklo.

&»K«aśer w staas. wiek*, 
ogrodnik* posiadający własność 
wartości 18,000 ML, po&auta^t 
dla braku zeajoinofcr. pal

Panny lub wdowy kalnets 
z stocowuya majątkioBi zeckca 
łask, ofermy z dołącz, kotografe 
nadałaś pod nr. 1201 
Przewodnika EatoŁ


